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tSvstem demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw samowoli 
l niesprawiedliwości władz, p aran o ją  bezpieczeństwa prawnego i  wolności 
izdnostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęga państwa

U  I F E I Z Y H I  CHIŃSKA
P R Z E C I W  J A P O N I I

kondyn ^ g . Reuna donosi z Han 
kou; W o jska japońskie znaiduja sie 
w odległości 25 km od ICinkiang. 
gdzie oddziały chińskie przygotowti 
ią się gorączkowo do obrony, pod3 
czas gdy cała ludność cywilna opaś5 
cila miasto, udając się w kierunku 
zachodnim. Ambasdy i poselstwa za3 
graniczne w Hankou przygotowują 
sit do odjazdu do Szunhmg. Jedno3 
:5e'n ie donoszą, że Marsz. Czang3 
K^óSzek przystępuje do wielkiej o3 
^izyw y przeciw Japonii.

dokio P A T . Z  Hsinkingu (M ad3
donoszą, iż wedle otrzyma3 

Bych tam wiadomości, w M ongolii 
wwaięśrzwei rozstrzelano 12 naczelni3 
ków okręgów oraz dowódców wszy3 
stkich 11 dywizii armii tubylczej, a 
także wielu przedstawicieli ducho3 
wieństwa lamaickiego.

Potwierdza się wiadomość, iż na 
{erytor-iiTn Mogolia zewnętrznej znaj

dnia się oddziały regularnej sowiec3 
kiej armii w sile trzech dywizji pie= 
choty J trzech brygad zmotoryzowa3 
nych.

Tokio  P A T . Japoński konsul ge3 
neralny w Szanghaju Nidaka złożył 
energiczny protest na ręce władz kon 
cesji międzynarodowej w sprawie o3 
statnich zamachów bombowych. Pro 
test zwraca uwagę, że zamachy czwart 
kowe. które spowodowały śmierć 
dwuch obywateli japońskich, nastą3 
piły na terenie koncesji międzynaro3 
dowej, pomimo wielokronnych ostrze 
żeń ze strony japońskiej. Protest do3 
maga się od władz koncesji mieci -w 
narodowej w Szanghaju, by wydały 
energiczne zarządzenia celem udarem3 
nienia możliwości powtórzenia się 
tego rodzaju zamachów w przyszło3 
ści

Tokio . Dziennik „NiszHNszi" do3 
nosi z Hanoi (Indochm y), źe w In3

P a ie s tp a  plam i s.a we h rw i
Lordyn P A T . Plac u wrót do starej 

dziełniy Jerozolim y był znowu widownią 
krwawego zamachu, który pociągnął za so= 
bą śmierć kilku osób. W  miejscu tym znaj3 
duje się końcowy przystanek autobusowy. 
O dy w godzinach rannych zajechał łam au= 
tobus, napełniony wieśniakami arabskimi, 
przywożącymi swoje produkty na targ, rzu= 
runo nań bombę, która z-a.bfl.i 4 A rabów  
3"a z  raniła 18. Ranny zostai również polb  
tjant brytyjski. N a miejsce przebyły samo3 
chody z policją i wojskiem, które rozpros 
szyło tłum W  związku z zamachem aresz= 
towauo 5 Żydów  i jedną Żydówkę. W szyst 
k e strategicznie ważniejsze pozycje w mics

ście zostały obsadzone przez wojsko. Od* 
działy wojska uzbrojone w granaty patrolu 
ją ulice dzielnicy żydowskiej, by uniemoż3 
liwić akty odwetu ze strony Arabów . W  
mieście zaostrzono stan wyjątkowy.

D o Ilaify przybył krążownik „Retiu!se“, 
by zluzować krążownik „Emerald“, który  
udaje się obecnit w dalszą doge do Indii 
wschodnich. Oddziały marynarzy patrolują 
Ilaifę.

W  Ammanie, w Transjordanii prokla* 
mowano dziś strajk generalny jako wyraz 
wspćiczucjia dla ofiar onegdajszycb zajść 
w Ilaifie.

— X —

dochinach francuskich rosną nastroje 
antyjapońskie. tolerowane przez tran 
cuskie władze komunalne. D zienrik 
pisze w związku z ostatnimi manew3 
rami morskimi i nową organizacia 
francuskich sił zbrojnych powietrz3 
nych w Indochinach, że Francja mia­
ła zaproponować W . Brytanii i Sta3 
n o rn  Zjednoczonym zatokę C amran 
na oazę morską dla azjatyckich flot 
obu mocarstw anglosaskich. D zien­
nik uskerża się ponadto na złe trak3 
towanie obywateli japońskich, zanile 
szkujacych w Indochinach przez wła 
dze francuskie, i twierdzi, że Francja 
zajmuje stanowisko wrogie wobec 
Japonii, co nie iest uzasadnione. po= 
nieważ Japonia nie żywi żadnych za3 
miarów terytorialnych w stosuku do 
Indochin. W  konkluzji dziennik do­
maga się wstrzymania pomocy fran* 
cuskiej dla Chin oraz obalenia ceł 
proł/bicyjnych na +owar> japońskie, 
czyniąc zarazem aluzję, ze ewent. oh3 
ron? Indochin byłaby sprawa bardzo 
trudna.
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Śmie! niemiecki nad terytorium
L i t w y

Kowno P A T . W czoraj wylądował na
I

terytorium Litwy3 w oklicach Datnowa uz 

Łrojony wojskowy samolot niemiecki Lob  

i<ik oświadczył, że musiał lądować z powo, 

clu zbłądzenia i z braku paliwa.

I m  wybory dc rad gatafljd
i w Czechosłowacji — w jesieni

Praga P A T . W edług doniesień dzienni3 
! ków w gminach, w których wybory gminnr 

nie odbyły się w maju i czerwcu z poww  
du epidemii pryszczycy, lub też z ppwodu 
nie upłynięcia kadencji dotychczasowych  
rad gminnych, nowe w ybory odbędą się w 
jesieni, prawdopodobnie na początku p a ź ­
dziernika.

' SŁO JE KONSERWOWE
g w a r s  n t o w a n 1

1 1U ŚC !’f a i ł r j Ł *

d a wn i e j  F r i e d r i c h  S i e m e n s  J
n a j t a n i e j
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Dygnitarze sowieccy na czele 
bandy spekulantów

Moskwa P A T . „Izwiestia“ nawołując do 
z (prowadzenia porządku w handlu oświad3 
czają, że towarów pierw szej potrzeby jest 
wbród, a nie dochodzą one do konsumenta 
dlatego, ‘e sieć handlowa, jest źle zorganL  
zowana. Sieć sklepów nawet w takich mias 
stach jak Moskwa, Leningrad, Charków i 
Li. jest źle rozplanowana. W centrum mia* 
sta sklepów jest za dużo, a na peryferiach  
w dzielnicach robotniczych brak. B rrd n e i

Kto popiera! tr isek 
Csai

Paryż Agencja H avasa komunikuje, że 
w związku z aferą ,.Csaj“ aresztowano w 
Nicei doktora Tarraut, podejrzanego o 
sztnuglowanie broni z W łoch do F-ancji 03 
raz utrzymywanie stosunków z pewnym 
konsulem zagranicznym w Nicei.

Jak z powyższej depeszy wynika nici 
spisku afery „Csaj“ prowadzą poza Nicm* 
cami również do W ioch. Fakt nie wymaga 
komentarzy i

zakurzone witryny, puste albo zawalone 
sezonowymi towarami półki, nieuprzejmy 
sprzedawca — piszą „Izwietia ‘ — oto cha, 
rak tery styczne cechy znacznej liczby skle­
pów. W  różnych okolicach kcaiu można 
spotkać liczne sklepy, gdzie brak jest tak .:h  
towarów, jak cukier, mąka, zapałki itp. W  
upalne dni, jak podkreślają „lzwiestia*- 03 

raz inne dzienniki sowieckie — zabrakło w 
Moskwie i innych miastach napojów chło« 
dzącvch.

Jako rezultat niedostatecznej produkcji 
artykułów pierwszej potrzeby i złej organi3 
zacji aparatu handlowego, szerzy się spes 
kulać,, iak donosi kijowski korespondent 
„Praw dy“ zastępca dyrektora kijowskiej ob 

wodowej organizacji nandlowej, niejaki Bro  
niepolski zorganizował pośród pracowni 
ków handlowych, wśród których nie brak 
dyrektorów sklepów, bandę spekulantów, 
skupując po miastach towary i sprzedając 
je na prowincji z dużymi zarobkami. W  *ę 
aferę spekulacyjną zamieszany jest również 
dyrektor organizacji handlowej obwodu ki3 
jowskieo Fostowojtow.
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i
W  gmachu Sejmu marszałek Sła* 

welc zwołał posiedzenie przewodni' 
czacych i sekretarzy poselskich grup 
regionalnych Przedmiotem obiad te 
go zebrania były prace sejmu na naj* 
bliższych posiedzeniach.

Podczas wstępnego przemówiena 
marszałek Sławek poruszył sprawę 
ordynacji wyborczej, wvrażaiąc po* 
glad, że me możn? oceniać wad i za* 
let obowiązującej ordynat ji na zasa­
dzie jednorazowej praktyki. Zda* 
niem marszałka Sławka powinno się 
•tszcze raz wybierać na podstawi 
ordynacji z r. 1935 r. i dopiero po 
tvm drugim doświadczenia przystą* 
pić do rzeczowe i oceny i ewentual* 
nej naprawy obowiązującej ordynac 

,ji w yborezj.
W  trakcie dyskusji stanowisko 

swoje pułk. Sławek szczegółowo wy 
,jaśni! i stwierdził, że nawet obecnie 
nie jest przeciwnikiem omawiania 
iwad ordynacji, byle dyskusja była 
rzeczowa. N 'e może się zgodzić z 
kiytyką tych osób, które występu* 
lą przeciwko ordynacji wyborczej w 
sposób bezwzględny i „pryncipial* 
ny“.

Obecni na zebraniu odnieśli wra* 
żenie, że marszałek Sławek nie bę* 
dzir stawiał przeszkody aby już na 
najbliższej sesji zwyczajnej rozpo* 
częła się dyskusja nad zmiana ordy* 
nacji wyborczej.

T o  oświadczenie marszałka Sław* 
ka. zarówno jak i sprostowanie po* 
głosek, że nie zamierza on przystą­
pić do organizacji nowego obozu, 
czy Kz fokiejs „Polskiej Organiza* 
cii Społecznej rzuca ciekawe świa* 
tło na niebywały harm.der, laki do­

koła nowego marszałka sejmu roz* 
poczęły pisma obszamicze ze „Sło* 
wem" wilenskim na czele.

Świetnie zresztą określił rolę po* 
lityczną nikłych grupek obszami* 
czych sam red. Cat w swych „notat* 
kach polemicznych" z dn. 8 lipca, w 
których, tłomacząc się gęsto przed 
jakimś „znakomitym" p. Łochtinem 
z „Głosu N arodow ego', oczywiście 
endeckiego, tak pisze:

„jest miedzy nam. wielka róż* 
r.ica. M y jesteśmy widzami, ob= 
serwatorami kibicami Pan jest

przedstawicielem stronnictwa, któ 
rego liczebność nakłada na niego 
obowiązek aktywnego uczestnict* 
wa w dziejach państwa“.
W yznanie niesłychanie szczere i 

jakże prawdziwe. Harmider najwięk 
szy robią kibice. Oczywiście do cza­
su. Z  kibicam są dwie metody po* 
stępowania. Jeden może brutalny ale 
bardzo skuteczny, kiedy gracze pop* 
rostu wyrzucają ich za drzwi; drugi 
'delikatniejszy — gracze wychodzą, 

pozostawiając hałaśliwych kioiców 
swemu losowi.

Czy chwyt taktyczny
Ostatnio zakończone zostały roz­

mowy polsko- niemieckie w sprawie 
polskich i niemieckich podręczników 
szkolnych, Rozmowy, które objęły  
na wstępie podręczniki do nauki 
historii, używane w obu państwach, 
miały na celu usunięcie z podręcz­
ników zwrotów, mogących obrażać 
i poniżać stionę drugą lub prow o­
kować je j uczucia narodowe.

W  związku z powyższym warto 
podkreślić, że mniej więcej rok temu 
analogiczną uchwałę powzięła kon­
ferencja francusko-niem iecka w od­
niesieniu do spraw, dotyczących 
stosunków wzajemnych Francji i 
Niemiec w przeszłości. Uchwała ta 
nie weszła jednak w życie ze wzglę­
du na wycofanie się z całe j te j kul­
turalnej akcji pacyfikacyjnej dele­
gatów niemieckich.

Należy wyrazić przekonanie, że

Front ludowy żyje
Paryż (ai). Znany publicysta ra* 

dykalny, Albert Bayet umieszcza w 
czołowym piśmie radykałów ,,Oeu* 
vre"‘ artykuł pod znamiennym tytu* 
hm  „Front ludowy będzie żył". 
Artykuł ten nabiera specjalnej wagi 
w związku z znanymi „rewelacjami" 
prasy prawicowe i o tym, że front lu* 
dowyj się skończył, że radykałowie 
n i; chcą dalszej współpracy ze stron 
rictwami ludowym’ i Ł d.

Bayet stwierdza, że zadaniem fron 
tu ludowego było wstrzymanie o* 
fenzywy faszyzmu we Franci! i za* 
danie to udało mu się spełnić całko* 
wicie. Publicysta radyicalny zdaie 
sobie sprawę, |ak pisze, z niebezpie* 
czeństwa dalszych wystąpień faszy* 
stowskich, niemniej zaznacza, ze 
pierwsza potyczka została bezapela* 
cymie wygrana przez lewice.

Niemniejszą uwagę przypisuje Ba 
yet programowi ekonomiczno * spo* 
łecznemu frontu ludowego, 1 tórv 
w chwali becnej jest jeszcze daleki 
od ostatecznej realizacji, trudności 
jeanak pochodzą z tego, :e w chwih 
jednoczenia się przeciw faszyzmowi 
poszczególnie partie niezbyt jeszcze 
dokładnie przestudiowały kwestie 
gospodarcze.

Hitleryzm pracuje
dla przemysłu chemicznego

Berlin. Przem vsl chemiczny nie­
miecki, który w pierwszej imii pra­
cu je na cele wojenne, notuje w 
ostatnich latach zwiększone zyski 
o 50 proc. Przeciętny czysty zysk 
w latach 1933/34 wynosił 3,5 proc. 
kapitału akcyjnego. W iatach  1934/35 
ju ż 5,1 proc , w latach 1935, 1936 
aż 5.2 proc.

N ajb ,,zszvm zadaniem frontu lu* 
dow„go jest znalezienie środków do 
dalszych reform społecznych, jesr 
walka z paradoksalną sytuacją, że

p a g n a (H lk fJU il

W I N T
r 5 R S T H  do 7  E B  C  ULI

w odniesieniu do świeżo zakończo­
nych rozmów polsko-niemieck ch w 
te j sam ej dziedzinie tego rodzaju 
niespodzianka nie będzie miała 
m iejsca.

W  chwili obecnej, jeśli chodzi o 
stronę niemiecką, stan rzeczy w o- 
mawianej dziedzinie nie przedstawia 
się rożowo. Opinia dubliczna w Pol­
sce miała już niejednokrotnie oka" 
zję do piętnowania wybryków i 
nonszalancji, z jaką historycy, 
zwłaszcza Niemiec powojennych, 
traktowali sprawy polskie.

W  poszukiwaniu za 
„polskim Henleinem”

W rocław . W  niemieckich kołach p ozos­

tających w stosunkacL z organizacją Niem: 

ców Zagranicznych NarodowoeSocjal Par­
tii Pracy Niemiec (hitlerowcy) toczą się n a­

dal spory komu istotnie winno być powie­

rzone ostatecznie kierownictwo wszystkich 

Niemców w Polsce, którzy w tej chwili za 

rozbici na wztery grupy. Dwie, uznają.?  

światopogląd hitlerowski a więc „Młodo- 

Niemcy" na czele z Wiesnerem z Bielski : 

druga z senatorem Hassbachem. Toza tymi 

dwoma pozostają jeszcze kaiolicy i so o  
b id  Niemcy.

W łesner cieszy się poparcii m sz-ta  

„Auslandorganisation N S D A P  — Bohlego 

lecz szanse Wiesnera topnieją, ponieważ za 

rzuca s ’ę mu. że organizacja młodonieraiec- 
ka jest słabą w Polsce. Senator Hassbacl’ 

ma trudność, u szeregu swoich podwład. 

nych. Stąd brak decyzji, komu powierzy-' 
rolę Hcnleina w Polsce.

Młodzież chłopska i robotnicza  
szuka wspólnych dróg

W  'pow iecie gorlickim odbył się 
wspólny oświatowo - spółdzielczy 
kurs młodzieży z pod znaku PPS. 
(T U R ) oraz chłopskiej młodzieży 
T^nicz'* (odpowiednik „Nici”).

I H a r s z d e k S U  przptcw iije  się
do ro zg ry w k i

bieda ludności i państwa może ist* 
nieć w wieku Bogactwa.

W końcu stwierdza Boyet. że og* 
romne masy ludowe w t Francji są za 
frontem ludowym, są za postępem, 
wobec czego front ludowy będzie 
żył.

W arszawa. W  dobrze zorientowanych 
stosunkach politycznych kolach stolicy 
zwracają uwagę, żc bardzo wiele poglo.-ek. 
które ostatnio pojawiły się około osoby 
Marszałka Sejmu, pułkownika Sławka nie 
odpowiada prawdzie, a co najmniej są one 
przedwczesne. Koła te podkreślają, że Mar 
szalek Slnw-ck, jeden z najstarszych wspó. 
pracowników- Marszalka Piłsudskiego, na* 
wet w stosunku do najbliższych towarzy* 
szy swoich prac zachowuje milczenie o 
swoich planach. G dy przystępuje do akcji, 
ma ją już całkowicie przygotowaną i pew­
ną, że nie będzie narażoną na niepowodrer 
nie Różnice, o których się tyle pisze i mó- 
v i . nigdy nie będzą tej natury, aby mogły 
spowodować istotne konflikt} Czas będzie 
probieżem, która z dużych wytyczny-.h pe.- 
lityki wewnętrznej Polski okaże się slusz-. 
ną i celową.

Marszałek Sławek posiada w całym kras 
ju zdecydowanych zwolenników', niemniej 
nie rozpoczęli oni żadnej akcji orgaidza.yj' 
ncj celem zmontowania własnego ugrupo-

Zarzewie warszawskie przeciwko
„Falandze1

W ar. jawa. W  W arszawie odby* 
ło się dn-ia 6 bm. przy bardzo 'iczncj 
frekwencji ogólne zebranie członków 
warszawskiego skupienia „Zarre* 
wia“. Zjawili się m. in. prezes Hel 
czyński, minister Ulrych. posłowie 
W aszkiewicz i W ojciechow sk Fo 
wysłuchaniu sprawozdania oraz bar* 
dzo szczegółowego omówienia osia* 
tnich faktów, jakie miały miejsce na 
terenie „Z arzew i", zebrani jednogło 
śnie uchwabli pełne zaufanie d li za­
rządu głównego, dalej ze „Zarzewie" 
stanowi zwartą ideową organizację 
D w ie następne rezolucje stwierdzają, 
ie  ..Zarzewie" me ma nic wspólne. r< 
z „Falangą" i grupą ,Ju tra  Pracy", 
jak również z wydanym na 
pismem „Szlakiem Zarzewia".

Śląsku

I I

Przewodniczył poseł Waszkiewicz 
który równocześnie złożył sprawo* 
zdanie. Imieniem skupienia Iwo w* 
skiego przemawia! poseł dr W ójcie* 
chowski.

Zawieszony w prawach członko­
wskich Zarzewiak uniewinniony

W arszawa. Zarząd główmy Żarze* 
wia ogłasza komunikat, że zaw; eszo* 
ny Drzed niedawnym czasem w pra* 
wach członkowskich p. Stanisław 
Pogda ze Śląska, został w*yrokiem 
sadu koleżeńsk:ego uniewinniony. 
Jak  się dowdaduje P. A. A., w* sto* 
sunku do dw*óch innych członków 
skupienia śląskiego, zawdesronych w

wania. mimo, iż niektórzy prą do tego, pra* 
cując bądź to w szeregacL O. Z . N., bądź 
to w innych organizacjach społeczno-<ws 
podarczycb

Aktualne sprawy polityczne, zwłaszcza 
stosunek do O. Z. N ., nie mogą przybrać 
takiego charakteru, mimo wielu istotnych  
różiuc, aby doprowadziły do jakiejkolwiek 
walki, którejby przewodził Marszalek Sła­
wek. N aw et eliminacja niektórych wybio 
nych działaczy, uchodzących za tzw. i.Sł iw 
kowców", jak to miało miejsce przy pow­
staniu nowej Komendy Naczelnej Zw iąTku 
Legionistów, nie przyspieszy ani nie spowo 
duje żadnej rozgrywki, ponieważ wyjaśnię* 
nie istotnego stosunku d c wszystkich za ­
gadnień, dotyczących wewnętrznej polityki 
Polski, nastąpi na innej płaszczyźnie oraz 
we właściwym czasie

Nie będzie wojny
mówi Norman Davis

N ow y Jork PA T. Po wyjściu na ląd w 
Nowym Jorku, Norman Dayis oświadczył. 
dziennikarzom, że w czasie swego pobytu 
w Europie zajmował się wyłącznie loudyń* 
ską konferencją czerwonego krzyża. Nor» 
man Davis zaznaczył, że zdaniem jego sy* 
tuacja w Europie polepszyła się znacznie 
od czasu jego ostatniego pobytu na sta* 
rym kontynencie przed 6  miesiącami. Nie­
bezpieczeństwo wybuchu wojny bezpośred 
nio me zagraża — oświadczył N orm an Da* 
vis — i nikt nie mówi o  wojnie i »K *  i 
to działo w r 1914.

prawach członka, postępowanie rnv< 
jeszcze.

W alny zjazd Zarzewia 
w  październiku

W arszawa. Poseł Waszkiewicz, 
składając sprawozdanie na ogólnym 
zebraniu warszawskiego skupienia 
Zarzewia, zakomunikował, że ogólno 
polski tegoroczny zjazd Zarzewia od 
będzie się w październiku b. r
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Ola całego świata pytanie: jak a
ts t  sytuacja wewnętrzna W łoch 
aszystowskich, je s t  zawsze jednym 

z i irdzo istotnych. D zieje się tak 
!rzedeVszystkim  ze względu na to, 

*e. Rie gdzieindziej przecież, ale 
Maśme ęarn pow itało pierwsze og- 
ntskr nowoczesnego imperializmu, 

właśnie 3tamtąd rozlał się sze­
roko po świecie ruch faszystowski, 
nich najdę niniejszych i najnieszczęś- 
Uws łych; oszukanych przez garstkę 
. y ryg®nti'w j j, w pierwszym swym 

ntowniczyuj odruchu.
« . czy przeciw' faszyzmowi1 — 

V- ’ la'a dem arkacyjna i linia
a f { Chcemy dzisiaj przedstawić 

t  ̂ f. Qlkom naszym te uwagi o sy- 
"ew nętrznej imperium ital- 

u, j  które anonim, „korespon-
1 " ło s k i”, me tylko niedoktry- 
inie wrogo i ale raczej przyjaź- 

e nasrawiouy w stosunku do fa- 
5zyztnu, ogłosił na łamach wie kiego 
c U uu 1iberałów angielskich, „Man- 

hestei- Guardian'’.
Dd p.etnastu lat dyktatura fa- 

•^ystowśka usiłuje przekroczyć ją ­
łeś zaklęto koło, a mimoto toczy

f ’1? jedynie w jego  granicach. Dziś 
n(>vi'ić o rozłupaniu go ? Nie. Dziś 
odfh nesymizmu zawojował i zapa- 

? 0 ',vał „a najwyższych szczeblach 
d*“rarchii, a najśw ietle jsi wśród fa- 
izyi-tow na dnie swego zwątpiema 

■edno tylko widzę rozwiązanie: ko- 
F01)^, królestwro musi w niedługim 

czasie przywrócić szereg wol- 
n°S'.i konstytucyjnych

Czyż w i-akim razie pozycja Duce, 
Wiadomo z; filmów i zdjęć oficjał 
Rych -wielkiego, oklaskam i, szalo- 
ftym entuziazmęm witanego Duce— 
1 ukrytą w sercach nienawiścią nie­
wolników), czy pożycia Duce nie 

'mis być dzisiaj kruchą i zaaną na 
łaskaw ości, losu? Centralizacja 

^'ładzy w- Rzymie skończyła się 
‘Wyjałowieniem zupełnym życia in­
telektualnego i duchowego prowin­
cji- T ragedią reżimu faszystowskie­
go je s t sprzeczność, jaka musiała 
Wyłonić się między uprzywilejowa­
ną warstw-ą, partią faszystow ską a 
meograuiczonością wdadzy, skupio­
nej w ręki' jednostki. Mussolini — 
to człowiek; który wńernych dokoła 
siebie nie znajdzie więcej ja k  czte­
ry cz y pieć osób.

Król W iktor Emanuel w układzie 
faszystowskich , spełnia w'aźną 

rolę lagodzeuis konfliktów. Ale król 
W iktor Emanuel pilnie baczy, ażeby 
prawa kom ny, ażeby je j preroga­
tywy nawet pod dyskusję nie zos­
tały poddane. I dlatego niespokoj­
ni sen musi mieć Mussolini. Do 
dziś dnia konstytucja wioska ofi­
cjalnie cieszy się pełnią mocy. Dzień 
ten albo następny może wielkiego 
»wodza",’ dumnego „duce” w próg 
niski zamienić: albo w stopień, z.a 
którym szeroko już otworzą się 
w oluości konstytucyjne.

Rozumie t,o dobrze sam Mussolini, 
rozumieją niektóre koła partyjne 
faszystowskie i.sądzą, że Duce us­
tąpić będzie musiał r z ą d ó w  i ,  bezpo- 

rednio odpowdedziałuemu przed 
Partią, że skończy się jego osobista 
dyktatura.
_  i oto korespondent „Manchester 
r  nar dian", nie w-róg a raczej przy­
jaciel faszyzmu, z obserw acji swych 

musi wyciągnąć w niosek: 
"W olność to pierwszy' wajfimek 

3zelkiego postępu”
* *•}£ r

Rozważając przyczyny, 
rych faszvstowski reżim W łoch 
stanął dziś przed progiem możn 
wości nawrotu haseł wolnościowych, 
z dwu punktów -widzenia musimy 
się na nie patrzeć : albo proces ten 
je s t w/razem wzmacniania swych 
sił przez lewdcow’y odłam faszyzmu,

o którym wdemy, że istniał, żę 
szczerze wierzył wv realizację rzu­
conych haseł, tak jak  to było z gru­
pą hitlerowską, morderczą śmiercią 
obdarzonych przez Hitlera albo tez 
Dartia faszystow ska zamierza do­
konać taktycznego manewru, zmu­
szona do tego derm eatanu w spo­
łeczeństwie włoskim.

Zwazmw wdęc: od paru lat Italia 
zagrożona je s t katastrofą gospodar 
czą. Brak podstawowych elem en­
tów pożywienia, • wygłodzenie sze­
rokich mas, chwianie się finansowe 
państwa, nie możność do dziś dnia 
oTżymania pow'ażuie,szego zastrzy­
ku pieniężnego z zewnątrz, pomimo 
ustawicznego nacisku na W B ry ta­
nię o pożyczkę, spowodowały nie­
zwykle zaostrzenie walić klasowych. 
Pow tarzające się otw arte niemal 
bunty, ciągłe stra jk i znamionowały 
ferm ent wśród proletariatu tak wiel­
ki, że koniecznością stało się skie­
rowanie go na inne tory.

Rozładowaniem tych nastrojów 
miała się stać napaść na Abisynję, 
a potem na Hiszoanię, obok tw o­
rzonej równocześnie na gwart fali 
antysem ityzm u jako odtrutki. Ale 
akcje te nie zdołały ani unicestwić,

Melduję posłusznie

M nisterstwo
Pan W Ł M , niedoszły Goebbels z „Ą. 

B. C .“ tęskni do polskiego... Ministerstwa 
Piopagaudy. „„Propaganda, pisze p. M.. 
toruje drogę ekspansji ideowej, kulhrtwb 
re j, cywilizacyjnej i gospodarczej oraz przy 
gotow uje' podłoże pod ekspansję politycz* 
ną“. Pan M. chce koniecznie w sposób pla* 
nowy szerzyć pozytywne hasła ideologu 
n arodow ej.1

rtozuriicm y doskonale tęsknotę panów  
z ;A B C .‘ do „planowości" w propagandzie 
hase1 „arpdow ych. Panujący dotychczas 
„chiosń w tej dziedzinie adczuł, jeśli nic 
mylimy \ się, dość boleśnie na >wej własnej 
skórze jeden z redaktorów „ A BC"

fpaczej ta rzecz wyglądałaby gdyby ist’ 
nialo takie .ministerstwo". Wtedy wszyst’ 
ko dziei- sic w g planu i zśl' ktoś nawet 
czaserii oberwie, to zawsze na mocy rożka’ 
zu, zaopaf—onego w numer i darę. Por za’ 
dek muśi byćl ., „,

Zamiast jęonak min. propagandy zaproś 
ponowalibyśmy ;tworzenie min. czy te- 
tirzędU kuntroropagandy. P o , prostu chciei 
libyśmy się iow iedrieć. gdzie, ■ jak i o ile 
przenikają clo nas wpływy mi.iisterstwa pro 
papandy III "Rzeszy. U rząd taki mógłby 
wydawać również własne pismo, w jednym  
s  num erół którego nitwątpliwie przeczy 
talibyąuy, ie takie „A B C " najbezczelniej 
v świtcie czerpie wzory u naszego zachód’ 
niego sąsiada W  jakim iclu i w czyim in’ 
teresie — to juz inna rzecz.

Dużo jeszcze ciekawych rzeczy przeczy’ 
talibyśmy w  piśmie naszego urzędu kontr* 
propagandy.

Weźmy np. taki tonie prosty przykład 
— film.

Chodzimy wszyscy do kina, a mało 
z nas wic. że Jw ie niemiStlfie placówki fil’ 
mowe (stanowiące własność rządu) pracują 
w Polsce z dużym deficytem, uprawiają 
dum ping,'podają często fałszywie rzekomo 
fsŚhcułkie Dochodzenie filmu i pod oldem 
rządu polskiego uprav>iaią otwarcie hitlc’ 
rowską propagandę Dowodem tego może 
być fakt, śc „l.tdyjski grobowiec" w wersji 
francuskiej nie otrzymał zezwolenia cenzu’ 
ry natomiast ten sam film po nierticc u 
wyświetla się swobodnie.

M a s z e  l i o n t o  P .  K. O . 
408.727

aui zm niejszyć napięcia w wewnę­
trznej sytuacji W łoch. I stąd właś 
nie w szeregach zaciężnych obroń­
ców system u kapitalistycznego do 
głosu dochodzi koncepcja stworze­
nia wentyla bezpieczeństwa w po­
staci nadania z góry pewnj^ch wol­
ności konstytucyjnych, ażeby tą 
drogą odciążyć konflikty wewnę­
trzne.

Manewr faszyzmu włoskiego nie 
je s t pierwszym te r o rodzaju ma­
newrem. W  wielu państwach na pół 
faszystowskich i kryptofaszystow- 
skich taką właśnie taktykę obóz 
reakcyjny stosuje, dążąc w ten spo­
sób do umocnienia swych rządów.

Nie należy więc przedwcześnie 
cieszyć się z tarć wewnątrz obozu 
faszystowskiego i zbyt pochopnych 
stąd wyciągać wniosków, nie należy 
również łudzić się tymi próbami 
nawrotu.

Faszyzm , narzędzie do uderzania 
w świat pracy w rekach kapitanów 
wielkiego kapitału, tak jak  ou z 
rzeczywistości społecznej dobrowol­
nie n e odejdzie i z prerogatyw swych 
nie zrezygnuje. O debrać mu je  
może tylko solidarna walka całego 
świata pracy. -Adam Islicki

Propagandy

Niespodziewana śmierć w sile wie­
ku naczelnego dyrektora Radia . śp, 
Romana Starzyńskiego wysunęła za­
gadnienie, dziś nie pozbawione sensu 
politycznego, nominacji nowego naczel­
nego dyrektora.V* Kolacn politycznych 
wymieniają trzy kandydatury • b. wice­
ministra. obecnego dyrektora „Rekla­
my Pocztowej', p. Siedleckiego, dyr. 
Mieczysława Lepeckiego, znanego po­
dróżnika i specjalisty od spraw kolo- 
nizacyjnych oraz red. Tadeusza Ka- 
telbacha, dyrektora Biura Filmowego 
PAT, członka Rady Naczelnej O ZN.

Pierwsza kandydatura podobno już 
upadla. P. Siedlecki uchodzi za zwo­
lennika pułk. Sławka a pozatem wzbu­
dza wiele wątpliwości w kolach legio 
nowych, ja ko  tzw. „czarnemoriec

Kandydatura kpt. M. Lepeckiego, 
który jest delegatem w Radio z ra­
mienia Prezydium Rady Ministrów 
jes t  już poważniejsza. Kpt. Lepecki 
jes t w Polsce nieobecnv i sprawa je ­
go nominacji mogłaby być załatwiona 
dopiero około połowy Lipca. Wtajem­
niczeni twierdzą, że kpt. Lepecki tak 
jest zaabsorbowany sprawami koloni 
zacyjnymi, żc jest niemal niemożliwe 
aby zechciał te sprawy porzucił na 
rzecz Radia.

Pozostaje więc kandydatura red. 
Katelbacha. Największą wadą tej kan­
dydatury jest je j  posmak polityczny. 
P. Katelbach jest. wybitnym napra­
wiaczem

*
X *

„Cicho”, „kryto" nastąpiła nomina-

Z aw iadam iu m
> a- P. T kbjentelę, źe z dniem 
1 VII. br. pr/emosiem 9woją pra­
cownię. z ulicy Brzozowej 17

NA ULICĘ B R Z O Z O W Ą  11.
Polecam się nadal łaskawym względom

J A K  Ó B G R O N W A L D
IflHMO HRDRIECTCn OJMSKIEBO

Teleion Nr 106-07.

Waika o pokój
Paryż (ai). Z Londynu donoszą o 

przygotowanych, czynionych w 
związku z m ającym  się odbyć w 
dniach ?2 i 24 hpca w Paryżu Kon­
gresem Sviatow vm  Pokoju w spra­
wie HiszDani , Czechosłow acji i 
Chin,

Z Paryża m i. w yjechała do Lon­
dynu liczna delegacja z udziałem 
wszystkich Dartii postępowych. D e­
legację podejmowano bardzo ser­
decznie.

Poza częścią ołiciainie uroczystą 
delegacja francuska przeprov, adza 
cały szereg rozmów z czołowymi 
osobistościami Anglii ze świata do- 
litycznego, kuitura'nego i religijne­
go, które zdają sobie coraz baraziej 
sprawę z tego, że sprawa Hiszpa­
nii — to sprawa wolności i demo­
kracji całego świata.

PacyfiHaila u M e j  Polsce
Po ustąpieniu dotychczasowego 

kierownika okręgu poleskiego Zwiąż, 
ku Młodej Polski, p. Zółkiewskiego- 
kierownikiem ma być mianowany 
jed en z czołowych działaczy ZMP. 
terem  poznańskiego. Nowy kierow ­
nik będzie miał za zadanie „spacy- 
fikow'ać“ stosunki w poleskiej Mło­
dej Polsce.

cja korespondenta PAT w Kownie 
Ta ważna placówka, szczególnie w 
obecnych czasaah, została obsadzona 
przez p. Jerzego Drobinka, członka 
kanapowej organizacji endecko-sana­
cyjnej, która obsiadła przy pomocy 
pos. Miedzińskiego redakcję „Kariera 
Porannego" doprow adzając to niesz­
częsne pismo do całkowitego upadku.

Jeśli odrzucimy na bok wartość po­
lityczną p. Drobnika, to i tak nomi­
nacja ta jest najzupełniej nieuzaścd- 
niczona 7. Drobnik nie zna wschodu 
Europy, nigdy się nim nie intereso­
wał. Pozatym kwalifikacje też dosta­
tecznie słabe. Ostatnio p. Drobnik był 
naczelnjkiem o cieki społecznej w ma­
gistracie m. Poznania, Dziennikarzem 
nigdy nie był. Zajmował się publicy­
styką, ale ta zawsze była pośledniej­
szego gatunku. Szeregi Stronnictwa 
Narodowego upuścił przed trzema la­
ty, łącznie z Staniem i Piestrzyńskim

Nominacja p. Drobnika dowodzi, źe 
wpływ pos. Miedzińskiego na sprawy 
prasowe jes t wprost dominujący.

** *-
W kolach politycznych wzbudziła 

duzą sem ację ostatnią wiaaomość 
że ostatnim, ktury ma otrzymać Krzyż 
Niepodległości za zasługi położone 
w dziele walki o szkołę polską będzie 
wiceminister sprawiedliwości p. Cheł­
moński. Nazwiskiem wiceministra 
Cnełmonskiego ma być zamknięta li­
sta odznaczonych i to zamknięta osta­
tecznie.

Tak mniej więcej wyglądałby jeden ko­
munikat niestety -wyimaginowanego pisma 
naszego urzędu kontrpropagandy
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Priegląd praiy
P. Pik. Stawek straszy

„W ieczór W arszawski" p isze
2agadnienie zaktywizowania i :mo.- 

biłizowama twórczych sił narodu dla no 
wej pracy nad odrodzeniem Polski, jest 
centralny i najważniejszą sprawą polu 
tyczną doby obecnej. Skuteczne rozwią« 
zanie tego zagadnienia, jeśli możliwe 
tylko na drodze porozumienia i pojed* 
nania n„rodowcow«piłsudczykow z opo* 
zycyjnymt grupami narodowymi, gdyż 
tylko takie pojednanie może być w dzi» 
siejszych warunkach jedyną podstawą 
koncentracją sil większości narodu W /* 
raźnie piszemy „pojednanie", a  nie kom 
binacja taktyczna ,czy ’ tak zw. wzięcie 
za leb jednej strony przez druga.

Główną przeszkodą prawdziwego zje 
dnoezema narodowego, nie są różnice 
ideowe, lecz trudności natury moralnej. 
Z  jednej strony utrzymywanie się beze 
sensownych podziałów „przeszłościo* 
w ych“, z drugiej, ekskluzywizmy partyj 
nc po obu stronach barykady.

W  obozie prorządowym ekskluzy* 
wizm ten opiera się na zakorzenionym  
w wielu mózgach przeświadczeniu o wy 
łączności zasługi dziejowej, a co za tyra 
idzie i prawa do rządzenia Polską pik 
sudczyków.

W  naszym przeświadczeniu, najbar* 
dziej typowym przedstawicielem tego 
kierunku iest właśnie płk. Sławek, i dla 
tego na pytanie, która z grun obozu  
prorządowego dojrzała do przeprowa* 
dzenia zjednoczenia narodu, odpowia* 
damy: w każdym razie nie grupa płk. 
Sławka.
Koncentracja sił większości narodu — to 

dorabianie nurodowtgc tła sanacyjnemu 
rządowi.

P. ptk. Sławek naturalnie , nie dojrzał 
jeszcze do przeprowadzenia tych konsolo 
lacyjnych Kombinacji — czyli mówiąc wy* 

raźnie, nie chce zgody z endekami, licząc 
na wskrzeszenie regionalizmu w Sejmie i 
kopii B . B . — P. O. S. w społeczeństwie.

Takie rozważania, jak zacytowane wy* 
żej, to dowód jaskrawy krańcowego zubos 
zenia myśli politycznej w Polsce

Siuchty, gierki i kombinacyjki kawiarnia 
ne absorbują bez reszty opinię publiczną, 
a sprawy najdonioślejsze, najkapitalniejsze 
prohhm y czekają — na lepszc jutro.

Nie krzycz hop! — 
zanim nie przeskoczysz

W „Kurierze W ileńskim" czytano ;
Zapowiedziane próbne audycje w 

Rozgłośni Baranowickiej od dn. 1 !ip* 
ca b. r. zwłaszcza w godzinachr wieczo* 
rowych, nie mogły' dojść do skutku z 
powodu nie wystarczającej siły elektrow 
nl kolejowej.

Gdyby puszczono w ruch a p a r a t na* 
dawczy radiostacji wieczorem całe mia* 
sto pozostałoby bez światła, dlatego 
też próby nadawania audycji z Barano* 
wicz zostały przeniesione na go di. od 
12 do 1 popoł.

Elektrownia kolejowa w przyśpie* 
szonym tempie stara się sprowadzić 
jeszcze jedną dodatkową maszynę aże* 
by od dn. 1 sierpnia br. umożliwić nor* 
malnc funkcjonowanie radiostacji. 
W ydaje się nam rzeczą niewątpliwą, ze 

zapotrzebowanie prądu można wcześniej 
dokładnie ustalić.

A le w epoce „radosnej twórczości1* naje 
pierw buduje się radiostację, nie zapomina* 
jąc o szumnym rozgłoszeniu tego faktu, 
a później okazuje się, źe stacja nie może 
działać, bo... niema skąd wziąć prądu 

To tak, jak z tą fabryką sztucznej weh 
ny „lanitalu" pod Łodzią: Kiedy już wy* 
kończono gmachy i instalacje kosztem pa* 
ru milionów złotych, pokazało się, ze 
mleko od naszych krów nie nadaje się do 
fabrykacji, ze zwlędu na małą zawartość 
jiazeiny, podstawowego surowca przy wy* 
twarzaniu sztucznej wełny.

Dobrze by było, żeby się wreszcie 
ktoś zastanowił nad tym, jak uniknąć ta* 
kich kopromitacji na przyszłość.

Iw.

/

W  kołach poselskich 1, rąży r>' <?- 
łuska, e w dniach najbliższych p.v 
leży oczekiwać szeregu interpelacji 
pod adresem rządu na temat nicle* 
galnej sytuacji, w jakiej się znajda* 
ją niektóre przedsiębiorstwa praso* 
we.

Między nnemi ma być zgłoszona 
interpelacja na temat „Kuriera Po* 
rannego". „Kurier Poranny" jest wła 
snością spółki z ograniczoną odpos 
w idzialnością. Udziałowcami są 
prymitywni ludzie, a mianowioie po. 
inż. W ędziagołęki, adw. Jezierski i 
przemysłowiec Zdzisław Grabski. 
Spółka jest w tej chwili pod bilan* 
sem, mimo wydatnej pomocy, oirzy* 
mywanej od rządu. Intel pelanci chcą 
zapytać, na jakie j zasadzie pozwala 
sio funkcjonować spółce, która po* 
dobno wielokrotnie już przejadła 
swoje kapitały zakładowe i rezerwo* 
we i stanowi niebezpieczeństwo pu* 
błicznt oraz na jakie, zasadzie rz.id 
udziela prywatnej spółce bezzwroc* 
nei pomocy finansowej i to w w y  

,sc kości 20.000 zł miesięcznie.
Druga interpelacja ma dotyczyć 

fikcyjnych spółek, które bez żadnej 
dr. ałalności ciągną poważne zyski z 
tytułu przywileju nadanego im przez 
władze administracyjne. Chodzi tu 
o warszawską spółkę kolportażowa, 
która swój przywilej — sprzedaż u* 
liczna gazet — sprzedała „Ruchowi" 
za sumę 270.000 zł rocznie.

Spółka ta ma podobno jednego 
urzędnika, który urzęduje raz na 
rok i mało iest znana nawet urzędu5 
wi skaibowemu. Wpfawdzie spółka 
ta jest kontrolowana, podobno, 
przez wicemarszałka Bogusława Mie 
uzińskiego — ale kontrola ta me 
może być wystarczajaca dla urze 
dów* skarbowych. Pozatcm p. b ę ­
dziński spełnia funkcję kontrolna 
tylko prywatnie.

Funausz Pracy a polityka

W  związku z uchwaleniem przez 
Sejm 200 milionów kredytu dla Fun 
duszu Pracy, w kołach poselskich o* 
mawiana iest potrzeba szczegółowej

Rajii Stmoiotów angielskich
Londyn (P A T ). 4 brytyjskie samoloty 

.wojskowe dokonały rekordowego lotu 
zbiorowego. Samoloty wystartowały wczo­
raj o godz. 4 rano z m. Cranvell (Lincoln  
sliire) i dokonały lotu nad Belgia, Niem* 
cami, W iochami, Jugosławią, Albanią, Gre* 
cją„ dalej w drodze na wschód dotarły do 
Zatoki Perskiej, po czym powróciły do 
P-mailii (Egipi), gdzie pomyślnie wylądo* 
wały. Trasa lotu wyniosła okoto 7 tys. ki* 
lcmetrów. Samoloty przebyły ją w ciągu 
$ 2  godzin, robiąc przeciętnie na godzinę 
216 kilometrów'.

Berlin PA T. D r Alfred Rosenberg za* 
mieszczą dziś na łamach „Voelkischer Beo* 
bachter" artykuł p. t. „Żydzi — dokąd ich 
w ysłać1, w którym nawiązując do odby* 
wającej się w Evian konferencji w sprawach 
uchodźców, podkreśla, że sytuacja jest po* 
ważna i ze zaradzić jej można jedynie 
przez śmiałą decyzję tych, którzy są w po* 
siadaniu olbrzymich terytoriów. A utor roz* 
patruje kolejno wszystkie możliwości emi* 
gracji żydowskiej i stwierdza:

I) Palestyna nie może być brana pod
uwagę, jako wielki ośrodek imigracyjny,
gdyż już obecna liczba Żydów  stanowi w
tym kiaju czynnik stałego niepokoju. Przy*

kontroli działalności tego Funduszu. 
Ostatnio bowiem zauważono w +ere 
nie, że szereg funkcjonariuszy Fun* i 
duszu zajmuje się zbyt energicznie 
(działalność } polityczną.

Oczywiście, każdy obywatel, a 
więc i urzędnik Funduszu ma prawo 
interesować się pracą polityczną, czv 
społeczną. Nie wolno tylko praco* 
wać politycznie z uszczerbkiem dla 
swych obowiązków, wynikających 
z tvtu!u pracy w Funduszu. A  już 
zgoła jest nieprzyzwoicie, kiedy po' 
sada państwowa ,est fikcja, a praca 
partyjna rezczywistością. i e  meto* 
dy i maniery, kiedyś tak modne, 
muszą być radykalnie wyplenione z 
życia polskiego. I obojętne, czv 
wchodzą tu w grę interesy partvj o* 
pozycyjnych, czy takich lub innych 
ę.pkforów. Chodzi tu o zasadę i o 
zdrowie naszej administracji.

VI miastach żyją ludzie... głupsi

Sejmowa kom isja samorządowa 
przeprowadziła dziwne operacje na 
projekcie rządowym ordynacji wy* 
fcorczych do samorządu terytorialne* 
go. Najzabawniejsza jest uchwała 
komisji, w myśl której prawo bier­
ne wyborcze będzie mial obywatel, 
.który w mieście przekroczył 20-ty 
rok życia, a na wsi — który przekro* 
czvł 27*my rok swego isrmenia.

Z tego można wyprowad-.ć jeden 
tylko logiczny wniosek, ą nnanowi 
cie: na wsi, wedle komisji, ludzie 
prędzej dojrzewają i prędzej docho* 
dzą do rozumu niż w miastach.

Inne poprawki komisji odzna* 
czaja się podobnymi zaletami

W ogóle trzeba przyznać, że więkf 
szość panów posłów, zdecydowała 
się traktować swroje posłowanie ja'

ko
ty c

Burmistrz Rotterdamu
w Gdyni

Gdynią PA T. Dziś przybył do G lyn i 
burmistrz miasta Rotterdamu dr Drooglee* 
ver Fortuyn w towarzystwie prezesa Rady 
Portu Dróg W odnych w Gdańsku dr Ne* 
derbragta. Po złożeniu wizyty w urzędzie 
morskim, goście' zwiedzili w towarzystwie 
dyrektora Urzędu Morskiego :nż. Łę* 
gowskiego port i miasto. Burmistrz Rotter* 
datnu okazywrd szczególne zaintereaowa* 
nie rozwojem Gdyni, wyrażając się z 
wielkim uznaniem o postępach rozbudowy

Poznań (tel.) W czoraj nastąpiły w dwóch 
rróżnych punktach miasta dwa wybuchy w

musowe zwiększenie imigracji mogłoby 
mieć katastrofalne następstwa.

2) Żadne z państw nie jest w możności 
przyjęcia u siebie Żydów  europejskich.

3) Należy więc znaleźć terytorium jed* 
nolite i niezamieszkałe jeszcze przeż euro 
pejczyków. W  swoim czasie, gdy Palestyna 
jeszcze nie wchodziła w grę zagadnienie 
Ugandy było przez czas dłuższy poważnie 
dyskutowane. Dlaczego by więc nic-w ziąć  
ponownie pod uwagę jednego z wielkich 
obszarów  afrykańskich dla, dania Żydom  
możliwrosci twórczej i autonomicznej odbu* 
d< w y?

—  X  —

i Ministerstwo spraw wewnętrz 
nycfif, oczywiście na życzenie ul 
W ierzbowej, odebrało debit pocztc 
wy w Polsce biuletynów i znanej i 
wielkiej informacyjnej agencji ame* 

i rykańskie; „United Press". Doty? 
czy to biuletynu niemieckiego. wy> 
Ja n e fo  przez poclodz:ał berliński, tej 
ajencji.

Represja ta nie wzbudz łaby w 
świecie dziennikarskim większego 
zainteresowania, gdyby nie pewna 
okoliczność. Oto warszawskim leo* 
respondentem berlińskiego pod 
odzału jest dziennikarz polski, czto 
nek i to wvbitny redakcji oóhirze' 
dowej ajencid „Iskra", cieszacei się 
pełnym zaufaniem rządu i obozu 

{ rządzącego.
Logicznie rozumiejąc, moznaby 

przypuszczać, że wiadomości o PoP 
sce podawane w berlińsk.m biulety* 
nie amerykańskiej ajencji sa jeśli nie 
jredagowane, to przynajmniej kem 
trolowane przez „Iskrę". W idocznie 
jednak tak nie jest, skoro ulegają 
konfiskacie polskiej. Ciekawe, ale L 
dziwne...

Na m arginesie

Henlcin premierem
( k )  W e wczorajszym  biuletynie 

P. A . T . zauważyliśmy następującą 
w iadum ość:

Pi a g a  (PA T).  S u a e c ’ o -  niemiecki 
dziennik „Die Ź elt“ donosi, i e  rozmo­
wę między prem ierem  Hodżą 1 pełno­
mocnikam i p re m ie ra  Henlrfna, o tm y- 
wały się  rów nież  we w to ie l  i środę 
P rzedm iotem  rozm ów były p ro p o z y c je  
z łożone przez p a rt ię  sudecko- .mi -  
ką  rządowi czechosłow ackiem u. Dzien­
nik dodaje ,  źe  w naradach  ty ch  nie 
z aznać  ył  s ię  w końcu u b ieg łego  t y ­
godnia żaden widoczny postęp .

Rozmow y premiera Hodży z pre­
mierem Henleinem. 'akim źeto pre­
mierem je s t Henlein? Rozumiemy 
pobożne życzenia P. A. T -icznej, 
która zapewne życzyłaby Sudetom 
autonomii i widziałyby chętnie Hen- 
leina na stanowisku p rem iera,. Ale 
pocieszmy P. A. T,-iczną, ze je j 
gorące życzenia me ma^ą widoków 
powodzenia. . Sw oją  drogą, jak 
dobrze poinformowanym je s t  prask 
korespondent naszej oficjalnej &■ 
gencji. Pogratulować!

skrzynce kabli elektrycznych. Pierwszy wy 
padek wydarzył się na płaca katedralnym, 
a spowodowany został wbiciem przez ro* 

botników pracujących przy układaniu cho* 
uników, palika żelaznego w kabel elek* 
tiączny o napięcu 440 volt. Wskutek po* 

v/stałcgo krótkiego spięcia nastąpił wybuch 
w skrzyni kablowej, oddalonej o 40 mtr 
od miejsca uszkodzenia kabla. Siłą wybu* 
chu wyrzucona została na wysokość Ugo 

piętra gruba płyta kamienna, przykrywają* 
ca skrzynię kablową, i rozpadła s.ę w ka* 
wałki Bezpośrednio po eksplozji buchnę* 
ły z ziemi płonuenic, które ugasiła Straż 
Pożarna. W  następstwie uszkodzenia kabla 
sąsiednie ulice zostały pozbawione Uoply* 
w u prądu.

Podobny wypadek wydarzył się w parę 
godzin później przy narożniku ul. Kraszew 
jskiego i Słowackiego. Wskutek wybuchu 
w skrzynce kabli przechodząca tamtędy 
kobieta doznała obrażeń i okaleczenia nóg. 
I rzy czyny drugiego wybuchu dotychczas 
Łie stwierdzono.

 oOOOo-------

Gdzie wysłać żydów ?
R o zm y śla n ie  p. R o senberga

portu i miasta.

T r a t a  e ta to je  w  Foznaniu



KRAKOWSKI KIj RIŁk EOkA N M 5

WAŻNE NUMER*' 
T ELEFO N IC Z N E

Strai ogniom a 121-11 
Zegajynka 98
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr. międzym 
Informior telcf. 137-06 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. eleklr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 1 11,

KALENDARZ RZYN. -  KATOLICKI

f  .edzicla Amalii

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

9 b. m

całym kraju pogoda słoneczna i bar­
dzo ciepła przy słabych wiatrach zmiennych 
:  przewagą kierunków południowych. W|i« 
dr ialność dohra.

I eatr
7 t e a t r u  m . im . j .  SŁO W A C K IEG O

Dziś w sobotę po cenach najniższych 
s-tuka G. B. Shaw'a „Profesja Pani War* 
ren w opracowaniu scenicznym dyr. K„ 
^tycza z T. Suchecką, J . W crnicz, K. Fa- 
bisiakiem J. Kaliszewskim, W . Macherskim 

F  Wrońskim.

^  poniedziałek, po cenach zniżonych 
la media L. E. I hixley‘a „Wiosenne po- 
r-ld k i“ w reżyserii W . Radulskicgo.

►.Gałązka Rozmarynu14 Z . Nowako wskieo 
po raz osiami

Juiro, w niedzielę wieczorem, po cc- 
p-ach najniższych, dana będzie po raz 69-ty 
a zarazem ostatm w bież. sezonie, ciesząca 
Si£ olbrzymim powodzeniem .Gałązka roz­
marynu' Z. Nowakowskiego, w opracowa- 
W ł scenicznym autora.

: Plap przedstawień: Sobota 9. VII. ,, ó )-
pani W arron" — Niedziela 10 VII. 

+>' -alązka rozmarynu'4 (po raz ostatni) — 
Poniedziałek 11 VII. „yCiosenne porządki'4

UfisaubuuuiwiiaaaaaaauHBBMHHBMK
f łe p c  r  u a r  kin
AD RLA: .Miasto w płomieniach i — Za;

częłó się w pociągu 

APOLLO: Rapsodia 

niel Boone.

ATLANTIC: U piór na sprzedaż i — D a; 

UOM  ŻO ŁN IER ZA  Ostatni akord. 

lO R P  Dama na dwa tygodnie (Joan Craw  

. ford). Więzy milionów (W alace Beery). 
PRL MIEN c Żółty pirat i — Roma tyczny 

pirat.

STELL *V: Ks.ążątko (Lubieńska).

S Z T U K A . Kapłan M allcnard  

U C IE C H A : Człowiek który' żył 2 razy. 
Diabły z wybrzeża.

W a n d a - Przygody- detektywa Nicka

Radio
N IED Z IELA , 10 LIP C A  1938 r.

8 35 Pogadanka dla rolników : potrzeby 
v>aśc:wej organizacji gospodarstwa rolnego 
s sgłosi dr Edward Ralski, doc. U . Ł '8 .4 5  
4̂ u=yka. 9.15 zc Lwowa nabożeństwo, ;>o 
ń-bozeństwie około godz. 10.30 muzyka.

Tt-' Kultura i sztuka: sprawy teatralne
umówi Józef Wiśniowski. 12.03 Poranek  
^u^yczny. 13 00 Książki mojego dzieciń- 

ę-kjc literacki Gustawa Morcimm. 
‘ Xl(5 M u-yka obiadowa. W ykonaw czy: 

orkiestra P. R pod dyr. Zdzisława
'~Yńsb'ego, Janina Paszko..'ska i Chór 

Pod dyr. Stanisława Nawrota. 15.00 
ycb  dla ■ V;si. 16 30 Miotełki warszaw;

Ic- 18.00 Podwieczorek w ogrodzie teatru 
w przerwie około godz. 18.55: Chwila Biu- 

Studiów - Warszawy'. 20.05 Muzyka 
-.1.00 Kukułka wileńska p. t. „Dziwna p.‘cy 
goda — Zofii Bohdanowiczowcj 22.10 C y  
rulik sewilski.

— X  —

Strajk aplikantów adwokackich
W czorńi odbył się na terenie ca* 

lej Apelacji krakowskiej straik ap' 
li kantów adwokackich, proklamo- 
wany na znak protestu przeciwko 
zarządzonemu zamknięciu list ad a o- 
kackich. \X' Krakowie zebrali się 
strajkujący apkkanci w lokalu 7w ią 
zku Zawodowego Pracowników TJ5 
myślowych przy ul. Sławkowskiej o 
r.ą zebraniu proiesracyinym. Zebra- 
nie zagaił w im,eniu komitetu orga­
nizacyjnego Mgr. Alfred Landau. 
Następnie wybrano prezydium w 
składzie: Dr Romuald Szumski,
.Mgr. Alfred Landau, Mgr. Eliasz 
RuD astein i M gr. A . Ehrlich.

Na zebraniu byli obecni i przema- 
wiali wiceprezes p. bobrow.-łki w 
imieniu Rady klasowych Zwi jzków 
Zawodowych, jred. T . Pile w imieniu 
Klubu Demokratycznego oraz komi 
tetu organizacyjnego Stronnictwa 
'Demokratycznego w Polsce ob. 
Fischgrund u imieniu Krakowskie* 
go Komitetu Bundu oraz Rady Zvd.

l a

Kran tka hiato-bielska
Ma> utzeesko stanie znów przed 

Sądem w Wadowicach

V dmu dziejszym złożony został w 
Sądzie Okręgowym w W adowicach akt o- 
skarżenia Prokuratury przy tym Sądzie 
przeciw skazanemu na śmierć przez Sąd O ; 
Kręgowy w Katowicach Nikoforowi Maru- 
szcczCe, urodzonemu w roku 1913, w i^o- 
rzenicy, powiat Jarosław oraz jego dwom 
tow arzyszom : W ładysławowi Sparzyńskie- 
rnu i Józefowi Żbikowi. Tym razem ban- 
dyta odpowiadać będzie za liczne zbrodnie, 
których dopuścił się na terenie wojewouz* 
twa krakowskiego i w Bielsku, gdz-e do- 
konał na parę dni przed ujęciem go nies- 
łychame bezczelnego napadu rabunkowego 
na Żydowską Spółdzitlnię Inwalidzką, pe,; 
łożoną w' jednym z najruchliwszych pi uk- 
tów miasta.

Na rozprawę, która się już wkrótce od­
będzie, wezwano 36 świadków oskarżenia, 
mających poprzeć zarzuty postawione pod 
sądnym.

Ze spraw miejskich

Na ostatnim posiedzeniu Rady gm. m. 
bialska uchwalono poczynić kilka dalszych 
inwesty tyj miejskich, w pierwszym rzę- 
dzie w Szpitalu Powsz., gdzie daje się od- 
czuwać brak oddziału położniczego, inic- 
sączącego się dotychczas rarzcin z oddz a- 
lem chirurgicznym. B y temu zapobiec u- 
chwaliła Rada nadbudować na gmachu 
szpitalnym piętro i zaciągnąć w tym celu 
bezprocentową pożyczkę w Ubezpieczalm  
Społ. w Bielsku w kwocie 75 tys. zł. na 
poczet taks szpitalnych, jakie Ubezpieczał- 
ni wpłaca za swoich członków leczących  
się w szpitalu.

Po przyjęciu do wiadomości sprawoz; 
dama z przeprowadzonej kwartalnej rewiz­
ji kasy miejskiej wysuwa propozycję, by 
Bielsko dostarczało m. Białej prądu elek­
trycznego hurtownie z tym, że dostawca 

(wybuduje na własny koszt urządzenia po­
miarowe. Bielsko miałoby również udzie- 
l.'ć Białej pożyczki na wykupno sieci elek­
tryczne,. W  tym stanie rzeczy in. Bielsko 
z\vnV.: Jo sję 0  dyrektywy do W oje­
wództwa zaznaczając równocześnie, że Uon 
cepcja Białej nie jest do przyjęcia. W' Ja l-  
s:ym  ciągu obrad Rada postinowiła zażą­
dać sprostowania z rozliczenia Elektiowni 
z. inwestycji dokonanych w r. 1937 z sumy 
44.603 zł na 36.934. Z  rocznego sprawozda­
nia elektrowni wynika, że obsługuje ona 
88.128 mieszkańców, produkując rocznie 
12.5 miliona kw. Dochód brutto wyniósł 
2.895 000 tvs.

ż  kolei r. dr Glaser zainterpelował pre­
zydium w sprawie gradu grzywien, który 
spadł na mieszkańców w związku z roz;n>  
rząd zeniem uprzątnięcia strychów Na tym  
posiedzenie zamknięto.

Związków Zawodowych i ter es red. 
M . Starter w imieniu Związku Za 
wódo wego Pracowników Umysło­
wych, adwokat Leinkram W imien.it 
Zrzeszenia Pracowników Socialis* 
tów i red. D r Szum ;ki w imieniu 
U  kręgowego Komitetu Robotnicze* 
go PPS., jako jego -wiceprezes.

W szyscy mówcy złożyli w imieniu 
reprezentujących przez siebie z wiąz* 
ków i orgaiiizacyj, wyrazy sohdar* 
ności dla strajkujących aplikantów
i. zapewnili ich o sympat i i poparciu 
społeczeństwa demokratycznego i 
świata Pracy. W ie lk a  wrażenie na 
zebranych wywołał fakt zwartego 
wystąpienia elementów demokratvc 
nych na terenie Krakowa. W szyst­
kie przemówienia bvly gorąco okla* 
skiw-ane, w szczególności w tych 
miejscach, gdzie mówcy nawoływa* 
.li do wzmocnienia szeregów wahzą* 
ccgo o wolność i praworządność o* 
bozu demokratycznego w poHce, 
który może zapewnić wszystkim o* 
bywatelom dobrobą-t i prąw’o do 
niezależnego życia.

Z kolei referat o sytuacji aplikan­
tów* wygłosił Mgr. A . Elmlich, po* 
czem zebrani uchwalili nastepuiąrą 
rezolucję: ,,My Aplikanci Adwokac­
cy Okręgu Sądu Apelacyjnego w

Zwycipsk stroiit w  finnie
„R ek ord **

Trw ający od kilku tygodni strajk  
w* firmie "R ekord 1' na Zablociu zo­
stał w dniu wczorajszym zlikwido­
wany. Robotnicy uzyskali 15 — 30 
proc. podwyżki poborów. Kilkanaś­
cie punktów uzgodniono. Kilkanaś­
cie punktów meuzgodmonych od­
dano pod aibitraż Inspektora Pracy.

S tra jk  z ramienia robotników pro­
wadził sekretarz okręgowy Związku 
Metalnw-ców p. Florków

H a t a M a  kolejowa poi Trzebinia
(Sa) Na lokalnej linji kolejow ej 

i rzebinia-Wadowdce przez Bolęcim  
1 km od stacji Trzebinia wykoleił 
Się wczoraj o godz. ' 5-tej parowóz 
pociągu towarowego. Na szczęście 
ofiai w ludziach nie było, mimo, że 
ia te j przestrzeni znajdują się ro­

botnicy kolejowi zatrudnieni przy 
zmianie szyn. Przyczyną katastrofy 
było najpraw’dopodobnie słabe przy­
mocowanie szyn.

Kronik? jarostanska
Po w Jat jarosławski nowym aagtebtem

N i terenach prywatnych w giomadach  
Jcdłów ka, Rączyna i Swiebodna, w pow. 
i ńrosławskim, odkryto w-ysokowartościo­
we pokłady węgla kamiennego, który rol­
nicy eksploatowali dla własnego użytku. 
C'statn.o na \vsponmianvch terenach ba- 
w.l inżynierr górniczy p. Stanisław Dcrecki 
z Katowic, który dokonał prowizorycz­
nych badań. W ładze wydały uakaz zabez­
pieczenia tych miejsc, zabraniając dokony­
wania poszukiwań i wierceń, gdyż jeszcze 
w Gagu bieżąćego roku jedna z większych 
spółek górnośląskich zamierza rozpocząć 
eksploatację węgla.

Ponadto w pobliżu Jodłówka znalezio­
no pokłady wapienia, których wartość ba­
da specjalna komisja. — N a terenie 
grom ady Ożańsk prrzeprowadza sic prób­
ne wiercenia za nattą.

O ile hadama wspomnianych skarbów  
naturalnych dadzą pozytywne wyniki, po­
wiat jarosławski stanie sie „nowym zagłę­
biem , któreby przede wszystkim iniato 
rfiaczenie-lpierwszorzędnc dla Centralnego 
lOkręgu Przemysłowego, do którego rów- 
i ież został w łączony i powiat jarosławski.

wiakowie zebrani w dniu 8  T‘oca 
1938 r. w lokalu ZwiązKu Zam odo  
weeo Pracowników Umysłuwycl, w 
Krakowie ś l u b u j e m y ,  że wespół 
z wszystkimi aplikantami z  całej Pol 
ski będziemy niezachwianie bronić i 
stać na straży naszych naturalnvch 
praw do Życia i Pracy %

» o •
Zebranie bardzo licznie obesłan= 

nacechowane było powagą i silna, 
niezłomną wolą wytrwania w walcz 
c słuszne prawa. Na twarzach tych 
młodych łudzi, którym zamknięto 
drogę do zawoJu, których kilki Jeb  
n. trud studiów i pracy wniwerz ty 
brucono — malowało się poczucie 
krzywdy. Coż mają -począć? O to 
nikt się nie zatroszczył. Nie ma od* 
powiedzi. Nic dziwnego, że rozpacz 
wypełnia serca tych ludzi, rwących 
się do pracy, do zawodu, który umi­
łowali, a którego wykonywać rie  
piogą. iagedia życiowa, która nie­
jednego potraii złamać.

9 * C
...Totalizm niemiecki zniósł prawt, 

obywatela do wolnej pracy i wolne­
go zatrudnienia. — T ak pisał ,.J K. 
C-“ we wstępnym artykule tego sa­
mego dnia, gdy aplikanc- ślubowali 
uroczyście, ze bedą bronić niezaJh- 
w anie i stać na straży ich natuial- 
rvch praw do życia i pracy.

O pogwałceniu praw jednostki, 
praw do dyspozycji własna praca, 
do samostanowienia o własnym za­
trudnieniu w Niemczech pisał dalej 
„I. K .C “ w tym dniu, gdy aplikan­
ci adwokaccy strejkowali ó nriw o 
samostanowienia o własnym zatrud­
nieniu. Dz;wny zbieg okolicrnwśd... 
l i t '  Mem

Nraffo<ysfr«lti f f  iky
Na ulicy Kobicrryńskiej 2  powstała 

kłótnia między robotnikami Józefem Łuka­
szkiem a M enażera Sympanem lat 18, W  
czasie kłótni Sympan porwał cegłę i ude­
rzył nią w głowę Łukasika, zadając mu 
ranę ciętą. Lekarz pcgotowia udzielił mu 
pomocy poczym pozostawiono go opiece 
domowej.

—oOo— 1
N a kradzieże przez otwarte okna jest 

sezon w całej pełni.
N a ulicy Berka Joselewicza 18 z mie­

szkania Heleny Prager nieznany sprawca 
(rad l ubranie męskie i zegarek męski war­

tości 236 zł.

U w a g a !

Czytelnicy Białej i Bielska
W yw iad z b. senatorem Dr. 

Lditielem Grossem pnj wr się do­
piero w  jutrzejszym  nnmerre, 
albowiem z przyczvn technicz­
nych me m ógł być zamieszczony 
w  dzisiejszym  numerze. 

R E D A K C J A .

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

H O T E L

MOMOPOL
K A T O W I C E

100 pokoi, winda, woda bieżą­
ca ciepła i zimna, sygnalizacja 
świetlna i telefony we wszyst- 

— kich pokojach — 
Telefon 309-51 i 309-55
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Pól miliona młodzieży wiejskiej szuka pracy
Ukończone ostatn e badania In* 

siytutu Spraw Społecznych, dotyczą 
ce sprawy wchodzenia na rynek pra* 
cy nowych roczników młodzieży, po 
zwaliły stwierdzić co nastepui“ i 

Między lokiem  1936 a i940 srop5 
oiowo zaczną wchodzie normalne ro=

fiBiobas sloczył sie dii rzeki
Czerniowce. Na szosie ze znanej 

stacji klim atycznej na Bukow inie 
/atra Dorna do V a le t Visalu. sto- 

yzyi się przepełniony pasażeram i 
autobus z wysokiego nasypu do rze­
ki Bystrzycy. 30 pasażerów, po­
niosło znaczne obrażenia, a jedno 
dziecko zm arło.’

czniki powojenne w wieku 18 lr.i, 
przy czym liczebność młodzieży chie 
pskiei w tym wieku wzrośnie z - 50 
do 420 tys., a więc o 170 tvs. a mlo< 
dzieży chłopskiei razem z w ie iską 
bezrolną z niecałych 300 tys. do 50ó 
tys. W  porównaniu z tymi liczbami 
mniejsze zmiany na rynku pracy sno 
w oduit zwiększony dopływ młodzie 
iy  z innym  grup społecznych: robot 

i niczej do roku 1^36 wchodziło po 
T5 tys., a od roku 1940 wchodzie fcę 
d z ie  po 125 tys., oraz drobnomiesz" 
czaóskdei, której liczebność wzrośnie 
w tym czasie z 45 do 75 tys.

Problem zatrudnienia młodzieży 
w Polsce nie >est więc — jak w kra- 
ach zachodnich — tylko problemem 

młodzieży robohiiczi j ; jest to przede

! t a  organizacja cechom rzemieślniczych
Zarząd Związku Izb Rzemieślni­

czy cb, na posiedzeniu w dn. 5 V I I  br. 
opracować i wydać w interesie należy 
tej organizacji cechów i związków, 
wzorowy statut branżowego związku 
cechów (wojewódzkiego względnie 
ogólno-panstwowego), projekt upro 
szczonei księgowości i regulamin 
działalności organów i komisji cecho 
wych.

Prace przygotowawcze wykona 
biuro Z. I F ., a ustalenie ostateczne­
go brzmienia, w/g wzorowych statu­
tów. powierzone będzie specjalnej 
kom isji międzyubowei, której powo 
lanU Zarząd Z. I. R. uchwalił. Za- 
rząd Z. I. R . wyraża Dogląd, że w 
interesie przeprowadzenia racjonak 
nei organizacn życia rzemieślniczego 
leży, aby bezzwłocznie przystąpić do 
organizowania powiatowych zwiaz- 
ków cechów-, gdvż Zarząd Związku 
Izb unatruie w tym spełnienie pos­
tulatu oparcia icb rzemieślniczych na 
szerokiej płaszczyźnie społecznej; żr 
powoływanie branżowych związków 
cechów w realizacji planu należyte! 
organizacji rzemiosła zajmuje miejs* 
ce wtórne, a zatem należy organiza- 
c,e branżowych związków w więk­
szości -,awO'li'nv rzemieśln:czych, od 
łożyć do czasu, kiedy organizacja

powiatowych związków cechów bza 
dzie na ukończeniu; że równolegle 
należy opracować zasaay zapewnie* 
nia cechom i związkom cechów od­
powiednich podstaw • finansowych, 
umożliwiających intensywną i celo- 
wa działalność.

wszystkim zagadnienie młodzieży 
wiejskiej i chłopskiej i bezrolnej. O  
czywiście z ka-dego rocznika mło­
dzieży wiejskiej, wchodzącej na ry­
nek prary. część znajduje zatrudnie­
nie w warsztatach rolnych znaczna 
cześć jednak (50 proc.) każdego ro­
cznika będzie zmuszona do poszukb 
wania pracy poza warsztatem rolnym 
a jeżeli, nie znajdując możliwości do 
te i pracy, pozostanie na wsi, to stwo 
rzy zjawisko pataiogiczne bezroboca 
wiejskiego.

Straszy nrypanelt u gorzelni
W  gorzelni w Granowie w pow\ 

nowotymskim wydarzył się straszny 
wypadek. Trzech robotników weszło 
do olbrzymiego kotła w celu oczy­
szczenia go, czwarty przyświecał 
im lampką elektryczną, Nieoczeki­
wanie nastąpiło krótkie spięcie i od 
iskry elektrycznej nastąpiła eksplo­
zja gazó^r nagromadzonych w kotle. 
Również zapaliła się masa znajdują­
ca się na dnie kotła. W szyscy ro­
botnicy stanęli wr płomieniach. Pło­
nących wydobyto z kotła i w stanie 
ciężkim przewieziona ich do szpitala 
w Giodzisku.

Walne żurom, regienalnych central spóldzielezych
w  mieś. czerwcu br odbyły się 

walne zgromadzenia 4= eh OŁ rego* 
w-ych Związków Spółdzielni Rolni­
czych i Zarobkowo-Gospodarc-ych, 
a mianowicie: w Lublinie, W ilnie, 
Krakowie i Łucku. O bok przyięcia 
sprawozdań za ub. czasokres pracy 
oraz planu pracy na rok nasteonv, 
walne zgromadzenia przeprowadziły 
również uzupełniające w vbor, do 
Rad Okręgowych Związków, jak 
również wybrały delegatów na wal­
ny zjazd Związku w W arszawie. W  
dokonanych wyborach dało sie za*

Samotny ztodẑ e; sfczany w Paryżu
Samotny złodziej skazany w Paryżu

Sąd paryski skazał dzisiaj na najw yżs-v  
wviuiar kary jednego z wybitniejszych zło­
dziei automobilowych, który zorganizow.il 
swój przemysł w ten sposób, że- posi i Jał 
filie w  6  miastach Francji, a  skradzione nu-.- 
ca sprzedawał natychmiast nabywcom na 
podstawie z góry danych ogłoszeń, donor 
;zących, że wysoki urzędnik kolonialny, 

mianowany do Inaocm n, musi sprzedać 
natychmiast nowokupione auto. Przed s.o 
dem dzisiejszym rozpatrywany był m in. 
jeden ż najciekawszych wyczynów owego 
złodzieja, zwanego Karolex Giselet, btóry  
znany był w  kolach przestępczych r od  
pseudonimem Karola Łysego. Giselet 
skradł przed ministerstwem sprawiedliwości 
w Paryżu na placu Vendome auto świeżo 
nabyte prżez ministra sprawiedliwości Cham  
pichi j odsprzedał je trzy dni później w

Marsylii prezydentowi sądu apelacyjnego 
n W arrain. W ędrówka aut, która wywołała 
w swoim czasie żywe poruszenie w kotach 
sądownictwa francuskiego przyczyniła się 
m. in. do wymierzenia złodziejowi najwyz 
szego wymiaru kary.

obserwować si.lne wzmocnienie ele­
mentu drobno s rolniczego. W  więk* 
szóści wypadków mielsca ziemian 
zajęli obecnie chłopi. W  ten sposób 
[realizuje się powoli postulat sftr 
drubnouolniczych, by Zw nzek Spól 
dzielni Roln zych i Zarobkowo Go- 
snodarczych posiadał i w swojęj dzia 
łalności i w swoich władzach charak 
ter chłopski.

Nowa sekta w  Ameryce
Ag. „Echo” donosi A m erykań­

ski nsycholog dr. Rnbinsou twierdzi, 
że ludzie mogą rozmawiać z Bogiem. 
Stw orzył on na podłożu psycholo­
gicznym nową rełigię, którą nazwał 
„Psychiana”. Tw órca sekty uparcie 
twierdzi w licznych swych artyku­
łach, że za 3 lata dojdzie do takiej 
siły, że będzie w stanie powtórzyć 
wszystkie cuda Zbawiciela. W  New 
Yorku powiodło śię sekciarzowi 
założyć zbór, który liczy podobno 
przeszło 5.000 zwolenników.

Strzały na g in isy  P c ls ln - n ip r a k ]
Na granicy polsko-niem ieckiej na 

odcinku pod Łagiewnikam i patrol 
polskiej straży granicznej natknął 
się na grupę przemytników składa 
jącą  się z pięciu ludzi, k łorzy nieśli 
ze sobą paczki. Na widok straży 
przem ytnicy rozbiegli się na dwie 
grupy i poczęli uciekać.

Straż graniczna wezwała ich do

poddania się, a gdy me usłuchali straż 
poczęła strzelać. Jedna z kul trafiła 
W ilhelm a Tom anka lat 25, kładąc 
go trupem na m iejscu, druga kula 
trafiła S tefan a  Kasprzaka lat ‘21, 
trzech innych przemytników ujęto. 
Tow ar wartości kilku tysięcy skon­
fiskowano.

Dwa h i  w Seshidacii Zach.
feśli pogoda dopisze, na niedzielę i do» 

jiettziaiek jedziemy w Beskidy Zachodnie 
— postanowienie zapadio. Wyczekujemy 2 
niecierpliwością komunikatów P. I. M., by 
wreszcie usłyszeć: w niedzielę pogoda, w 
poniedziałek popołudniu deszcz A  ponieś 
waż ostatnio zapowiedzi P. I. M. zazwyczaj 
się sprawdzają, więc przegotowania do dwu 
dniowej „wyprawy" w całej pełni.

Jest niedziela, wczesny ranek. N a uiic.tch 
n ieliczni przechodnie. D w orzec kelejoT/j-. 
Zmęczony kolejarz udziela niejasnych n- 

ńuacjs. Wreszcie na peron wpada długi 
•cą-ż wagonów, chwila postoju, sygnał i ru= 
szamy do Bielska. W Bielsku dworzec roi 
się od wycieczkowiczów. Panie w ,tvrol- 
łrack", panowie z odsłoniętymi kolanami. 
W szyscy obładowani plecakami, w rękach 
laski. Gwar, lawoływania, śmiechy... W  wa­
gonach pełno, nadeptywania, co chwila prze 
prztzam , oardon.

Niecierpliwe „wsiadać" konduktora, ma  ̂
chałacie czerwoną chorągiewką i jazda do 
Żywca. Powoli wjeżdżamy w tenel biel-ki 
Ciemnieje, coraz ciemniej, zupełnie ciemno. 
Nagle pociąg staje. Rozbawiona publiczność 
naikme, a  po chwili, gdy ix>ciąg dalei stoi 
i świateł się nie zap da, zdenerwowanie co.-

raz większe. Jakieś dzieciątko płaczliwie za* 
wodzi, młoda matka nie m ogąca opanować 
nerwów uspakaja bez przekonania, zaraz 
w youcha spazmatycznym płaczem, inny pa 
sażer przypomina sobie wielkie katastrofy 
kolejowe j uważa za stosowne wspomnienia 
te głośno opowiadać, ktoś inny biada: nie 
daj Boże, jeszcze na nas inny pociąg na* 
jedzie słowem nerwy ludziom odmawiają 
posłuszeństwa, snuje ' się najgorsze przypnę 
szczenią; jeszcze minuta, a  wybuchnie pa* 
mka, tym bardziej, że duszno, — oddychać  
bardzo trudno... N a szczęście pociąg ruszył 
z miejsca, światło, pruca zaczęły pracować 
normalnie... Zainteresowanie wielkie, dla* 
czego utkwiliśmy w tunelu. Rezultatem c= 
■wych zainteresowań stwierdzenie- światła 
nie można było zapalić, gdyż... ot calk.em  
poprostu nie można było... Duszno było 
dlatego, ponieważ u obu wylotów tunelu 
znajdowały się lokomotywy (pierwsza los 
komotywa prowadziła, druga DODychał') ,  
dym z tvch parowozów właśnie powodos 
wał tę wysoce duszną atmosferę. N aj\v..ż; 
niejsze. a dlaczego stanęliśmy? Któryś z oa 
sażerów w ciemności uchwycił za hammec 
bezpieczeństwa plomba zerwana, zwylda 
kolej rzeczy...

P o  tvm bądź co bądź niecodziennor 
przeżyciu: Żywiec, znów trzeba przesias 
dać i wreszcie Jeleśnia. Przed dworcen; 
sznur furmanek. Długie targi: ile do For*  
bielowa... Panie, panie, dajcież więcej, koń 
kosztuje, ze dwie godziny trzeba jechać... 
Cena uzgodniona... trzęsiemy się na wybos 
istej drodze... Piawie po nabożeństwie, rys 
nek w Jeleśni wypełniony, barwne stroje, 
ciekawe, przeszywające spojrzenia. Woźni* 
ca oobjaśnia: 0  panoczku, pra wda że łads 
nie, teraz jeszcze mało ludzi miastowych 
ale pó :niij to niczego sobie, nicztgo. Gas 
da, wciąż gada. Słońce praży, nacieramy 

ołflitdęp i nuże korzystać z dobro, 
dziejstw tej największej na świecie lampy. 
Z tego błogostanu wyrywa nas głośniejsze 
oderwanie się woźnicy. Stop I Jesteśmy w 
l-icrbielowir. Serpentynową drogą leśną 
wciąż w górę i w górę. Prześliczne widcld. 
tl-awdziwie ożywczy rapach lasu. W  wers 
tspach leśnych, gdzie słońce nie dociera— 
śnieg. G orąco, koszula przylepiona do Ne* 
cćw . a tu śnieg... W  okamgnieniu przy śnie 
gu, ręce z rozkoszą lepią kulę... O dpoczy­
nek, jeden i drugi i Pilsk... Schronisko Pol* 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego, b. przy 
zwoite; Zamawiamy nocleg. W stiólna sala. 
Po 10*tej wieczór względny spokój, mimo, 
że w stosunkowo małym pokoju wychrapu  
je swe zmęczenie z 30 osób. M ija noc. W sta 
w aćl Już 5*ta Biegiem do potoku.Zimno ' 
Prychamy niby młode źrebaki. Idziemy na 
Lipowską. W zdłuż granicy polsko=czecho*

słowackiej. Pniemy się pod górę, bv po 
chwili zejść niżej. C o krok, nowy jakże od  
micnr.y od poprzedniego, krajobraz Za 
p ttrzeni, odrywamy przemocą oczy  od cu 
tlnego obrazu poganiani przez nieocc* 
pnwego towarzysza, byle prędzej. bvle da­
lej. Docieramy do Lipowsldej, plecaki rru* 
camy na polanę rozciągamy się, trwamy w 
bezruchu. Przyw raca nas do rzeczy wi&s 
tości pogło,s zbliżającej się burzy. Szybko 
udajemy się w dalszą drogę. Tym luzem 
najbliższym celem jest H ala Boracza. Dros 
ga z lipow ej na Boracza to jedrn. z nay  
piękniejszych jakie kiedykolwiek widzia­
łem. W yrąbana wśród lasu ścieżka, prowa 
dzi 'stokiem, okrąża górę. Mimo, ie  bu-za 
tui, tuż zatrzymujemy się często, by p o iz b  
wiać nieskażone n czem piękno... Nieucbros 
niliśmy się od deszczu. P . I. M. miał słusz 
ność. Niedziela i pon’edziałek przedpobid-- 
niem ładnie w poniedziałek ponołudmu  
deszcz. Dopadamy schroniska na Boraczej. 
N ic podoba się nam to -iowowybuJowanc 
ichronisko: budynek wprawdzie ładny, ale 

nie harmonizuje z otoczeniem, elegancki, 
omal nie luksusowy oensjonat czy hoM . 
W ewnątrz rozkrzyi rany tłum, stroje wyszui 
kane, £ive clockowe, rozglądamy się pewni 
że gdzieś natrafimy na smokingi. Zm ykam , 
szybko. W śród ulewnego deszczu zejście 
do Milówki, koleją powrót.

Takim był nasz weektnd w lipcu pań* 
skiego roku 1938. K. M.
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Te, których się nie lubi
2) (Ciąg dalszy).

A jak było z twoim w ężem ? 
zapytałam Irenki. kiedy skończy­
ła nistorję jaszczurki.

Było to na w akacjach w O j ­
cow ie —  zaczęła  o p o w iad ać ,—  
Pewnego razu, chłopcy napot­
kali węża i zaczęli go kijami 
b'ć, on zaś napróżno stara ł się 
l)ciec i uniknąć ciosów. Pobieg­
a m  tam i zobaczyłam , że to 
]e«t zupełme nieszkodliwy gatu- 
1ek. Moje wstawiennictwo było­
by daremne, chłopców było  wię- 
Cej, nie pozostawało mi nic in- 
np£o, jak podstępem zdobyć wę­
ża. Zanim się zorjentowali do 
Czego zmierzam —  chwyciłam 
węża —  i w nogi. G rom ada o- 
burzona pobiegła za mną. T rz e ­
ba było prędko co ś  obm yśleć, 
by go ocalić . Ruszyłam  więc 
Pfosto ku r^ece. i rzuciłam wę­
ża dow< dy. Zobaczyłam, jak roz­
minął swe długie ciało, wzniósł 
^ y je  ponad fale, a ponieważ 
b ył jeszcze trochę ogłuszony, 
nie popłynął daleko —  umieścił 
się w pobliżu brzegu Zal mi 
było odejść, —  kiedy się prze­
g n a ła m ,  że dręczycieli n iem a,—  
sięgnęłam do wody i wyciągnę­
łam wijące się stworzenie. D a ­
remnie byłoby w tej chwili tłu­
m aczyć wężowi, że nie chcę  go 
dręczyć. Narazie, łatwe do oswo­
jenia stworzenie, wiło się jak o- 
szalałe. rzucało na wszystkie 
strony, usiłując wyrwać mi się z 
ręki. W reszcie, udało mi się za­
winąć go w chusteczkę i w ten 
sposób, zanieść zdobycz ao do­
mu.

W ąż był bardzo dziki Był 
Piękny, grzbiet i boki —  jak 
Misterna płaskorzeźba w zielon­
kawym bronzie, a od spodu, 
szereg wąskich, poprzecznie u- 
kłaoauych tarcz koloru kości s ło­
dow ej. Ruchliwa główka i czar­
ne oczy. Nazwałam go Anekin, 
^  dużym koszyku usłałam mu 
Posłanie i ustawiłam miseczkę z 
mlekiem Z początku nie chciał 
Pić przy ninie. Czatował zawsze 
na otworzenie koszyka i jak  tyl­
ko mógł, wypadał na pokój i 
K,ył się gdzieś w ciemnym ką- 
c j,? Stopniowo i jrinak oswoił 

J uz me rzucał się jak  sza- 
° nY do ucieczki, wychodził po- 

^ oli i pił mleko, nie przerażał 
na mój widok. Gdy brałam 

rQki, nie wyrywał się,
^  Podnosząc zgrabną główkę 

Pytzł powoli, przyglądając mi 
Za' nteresowamem. Często 

wołałam g0 po imieniu i zau­
ważyłam, ze wkrótce reagować 

na mój głos. Kiedy wra­
całam z wakacji, wzięłam Arle-

la  do miasta. Z mieszkaniem 
nowym zaznajomił się szybko;

nie trzymałam go już w koszy­
ku, chodził swobodnie wszędzie, 
tylko trzeba było uważać, żeby 
go nie przycisnąć w drzwiach; 
najchetn.ej przesiadywał Arlekin 
na oknie wśród doniczek. Grzał 
się tam całymi godzinami. O- 
procz okna miał Arlekin mnóst­
wa ulubionych miejsc. Gdziekol­
wiek jednak przepetzał czynił to 
tak umiejętnie i zgrabnie, że nig­
dy niczego nie strącił, ani n.e 
przesunął.

W  jakieś 6  tygudni po schw y­
taniu znał doskonale sw oje imię; 
zawołany podnosił główkę i pa­
trzył na mnie bystrymi oczyma 
Często szukał mego towarzystwa, 
a gdy ujrzał siedzącą mnie z 
książką, wspinał się cichutko i 
układał na moich kolanach, zwi­
nięty w kłębek, jak kot. Chcia 
łam sorawdzić, czv prawdą jest 
zamiłowanie wężów do m uzyk1.

Jednakże próba z fortepianem 
zawiodła. Arlekin pozostał na 
muzykę fortepianowa, najzupeł­
niej obojętny. Natomiast gwizda­
nie, gra na mandolinie, —  wy­
wierały na mm silne wrażenie.

Kieay mu gwizdałam różne 
melodie, Arlekin podnosił głowę,

L,ipa
L.ipy sypią jasny kwiat 
odurzają słodką wonią.
Sennie, cicho pszczoły dzwonią. 
Bujne lato złoci świat

Słońce smutków zmywa ślad, 
śląc pieszczotę ciepłą dłonią, 
żmudnie, cicho, pszczoły dzwonią 
lipy sypią sto iks, kwiat.

Mały domek
Raz, był sobie mały domek.
Tak czerwony ja k  z poziom ek. 
I  m .ał całkiem białe ściany, 
Jakby  wpadły do śmietany,

Domek na wsi byłdalekie/ ,

K oło cichej jasn ej rzeki,
A na górze m iał ten domek 
Mały komin  •—  ja k  ogonek.

Było chłodno  —  domek kichał. 
Było ciepło  —  domek wzdychał. 
Je ś li  ktoś przez płot przełaził, 
Domek strasznie się przeraził.

B o zmartwienia są za płotem.' 
Domtk nie chce wiedzieć o tym, 
Tylko dachem czasem kiwa, 
l  już nic się nie odzywa.

prostował górną część  swego 
eługiego ciała i w ahając się w 
obie strony, wykonywał coś  w 
rodzaju tańca. Obserw ując go 
stale, zauważyłam po pewnym 
czasie, zmianę w usposobieniu 
Arlekina. W ąż ociężał nieco, 
stracił apetyt Mvślalam, że tęs­
kni za swobodą. Ale OKazałosię 
że powód Dył inny. Arlekin, za­
czął wchodzić w najciaśniejsze 
miejsca, jakie tylko można było 
znaleźć, przyciskał się między 
doniczkami, wchodził w szpary 
drzwi i t. d. Pewnego dnia, uj­
rzałam go w zagłębieniu koło 
zawias, wyglądał zupełnie jak 
zgnieciony i coś  z niego zwisa­
ło. W  pierwszej chwili byłam 
ząmepokojona, ale okazało się, 
że Arlekin był zdrów i cały, 
tylko pozbył się swojej skóry. 
Po tym zdarzeniu odzyskał ape­
tyt, zaczął po dawnemu szu­
mieć po całym mieszkaniu, su­
ną no podło d2e, wchodząc na 
oknai dotrzymują C mi towa­
rzystwa przy nauce, czytaniu 
lub innych zaj ę c jach cdn.
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1. Spółgłoska
2. Przyrząd do jedzenia
5. Loteria na cel dobroczynny
4. Okres czasu
5. Jedna z końcowych liter alfabetu
6. Narząd widzenia
7. Tłuszcz jadalni'
8. Część rośliny
9. Spoczynek nocny

10. Imię żeńskie
11. Przysłówek
12. Samogłoska 

Inaczej niedostatek
14 Imię żeńskie
15. Mieszkaniec nieba
16. Inaczej marka
17. Ptak drapieżny.

Litery środkowe dadzą imię i r.azwb 
sko sławnego powieś dopisana.

& cara dla
Czy wyprost, czy wspak 
Zawsze płynie
Czy po W arcie, czy po Diwm ie 
Po Dunajcu czy Noteri 
Co to jest?
Zga.dnijd' dzieci!

R o z w i ą z a n i a  z a g o J e k  lY r  S
W izytów k,, krawiec, artysta kupiec. 

Szarada: muł.
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Dobre rozwiązan e zagadek nr. 3 
nadesłali: K B . Kraków. Poldz.u R . 
Kraków, L. L. Kraków, T . M . W ie* 
hczka, M . L. I  wów, B  C . Kr ikćw.

f t i i i i j  s i ę

Kubuś pyta ko legow :
Jak  m ożna inaczej nazwać 5  

dni w tygodniu bez wymienienia 
środa, poniedziałek, wtorek, 
czwartek, piątek?

O gólne milczenie. Nikt nie 
wie. W ięc Kubuś m o w i:

Pięć dni rnożna nazwać : dZK 
siaj, wczoraj, przedwczoraj, iutro, 
pojutrze.

K q c ik  k o rM p o n d e n c Y j n y

Lala S. ze Lwowa: Jeśli masz taką 
śliczną i wesołą Żabkę jak to opisa­
łaś w Tw oim  ostatmm łi-de, to mo­
że opowiesz nam ’ak się z mą ba­
wisz? ___

Irka R . z W ieliczki: Napisałaś bar 
dz ładny liścik, a do konkursu waka 
cyjnego, możesz w dowoln :j formit 
przysłać opowiadania: jako wiersz, 
list, dzienniczek — zoscav ramy to zu­
pełnie Tobie.

Hanusia M  Kraków . Nie miałaś
czasu na długi list, bo bvłaś j jszcze 
zajęta szkołą. Obiecujesz, ze będziesz 
zawsze pisać dla .Małego Kuriera ; 
zobaczymy, czy dotrzymasz biefnicy. 
Cieszymy się iuż z góry na Tw oje 
„długie" listy.

M. R. i A. R . napisały miły lić- 
cik; cieszę się, że „Mały Kurjer* 
uprzyjem nia W am  deszczowe onwi 
le w czasie wakacji; może właśnie 
takie chwile użyjecie na napis-anie 
czegoś dla „Małego K urjera”?
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Okazyjna aprzedaz reklamowych ku­
ponów sukna, wełny, jedwabi 
i równych towarów bławatnych za 
bezcen. Nowootwarta Bławatnia 
okazyjna.

Kraków, Krakowska 6. I. p. front.

KOSTIUMY kąpielowe, w yroby try - 
kotarskie, najtaniej zakupisz w F a ­
bryce Trykotaży, ul. Dietla L. 59 
rrr—~r podwOtCU).-----------  - —

TYLKO ..PERłA' WflZES.NSKA 1.
Pranie kołnierzyka 3 groszy. 
Czyszczenie ubrania 3*50 zł. 
Suknie 2 zł.

BELLOT usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
z u p e łn ie  nieszkodli­
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

Pań perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
G w arantujem y za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e przez sień). 

3. SCHONWAlD Kraków, Dietla 51.

Teatry francuskie s j hojnie subwencjonowane mmm
Olbrzymie subwencje uchwalone 

został} przez parlament francuski 
dla teatrów rządowych w Paryżu . 
na prowincji. Podniesiono dotycru 
czasowe subwencje o •wielkie sumy. 
Opera Paryska i Opera Komiczna 
miały dotąd 12 milionów i 5 mfpo* 
nów rocznej subwencji. Powiekuzo* 
no subwencj* do łącznej sumy 15 
milionów co stanowi podwyżkę lp 
milionów' dla Opery i 10 milionów 
u '. O -cry  Komicznej Subwencje te5 

dra!'.etycznego Odeon podnie­
siono do suma milionów zamiast 
dawnego miliona i 600.000 franków.

Teatr}! prowincjonalne, które dotąc. 
otrzymywały 1.100.00 fr. subwencji, 
otrzymają obecnie 5.400.000 fr„ a 
wiec podwyżka subwencji wynosi 2 
r; licnv franków.

Bealin. Lotnik niemiecki - Flinsch 
pobił nowy rekord lotu szybou co- 
wego. Po wystartowaniu z lotniska 
w Brem ie Flinsch doleciał d® Lube­
ki, po czym zawrócił i wylądował w 
Brem ie, przebyw ając 3ł4  kim,

Międzynarodowy kongres chirurgii
W e wrześniu r. b. odbyć się mi.u wc 

NTiedniu międzynarodowy kongres cbirur^ 

gii. Komitet austro-niemiechi uznał jednik, 

że kongres nie może się odbyć w mieście.

Goryle piastunkami dzieci

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasna 6.. Żurnele modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

Wytworna ręKawiczka — w nowo- 
otwartym lokalu Jagiellońska 5—  
(rog Szew skiej) — H eleua Kir- 
schowa. — Ceny przystępne.

F o rte p ia n  Bltithuer okazja w skła­
dzie fortepianów- H eleny S m o la r­
s k ie j Kraków , S ła w k o w sk a  4.

Znany angielski podróżnik Sir Donald 
Sandham, opisuje mało znane szczegół/ z 
życia gorylów  i szczepu Pigmejów z oko; 
lic rzeki Oke, płynącej u stóp Kalahari. 
iPdwieczne dżungle, zamieszkiwane przez 
szczep karłów Pigmejów były do tej pory 
prawie że nieznane. Otóż okazuje się, że 
całe stada goryl ów żyją w bardzo przykła*

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, Sziecinne 
spodenki, bezrękawmiki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N 

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Wyna]em samochodów prywatnych- 
luksusowych 6 — 7 mio osobowych 
z szoferem. Kraków , T el. 205-66.

Prezerw atyw y gwarantowane tuzin 
Zł 0.90, 1 .50,2  50, 3.50, 4 .— Wy- 
sylka dyskretna. Skład fabryczny 
„Zdm czyk" Kraków, ftalwaryj- 
ska L. 36.

dnej zgodzie z Pigmejami, podczas gdy te 
same gor} le w stosunku do murzynów od* 
znaczają się niezwykle wściekłą drapieżiwś 
cią. Sir Sandham podaje, że gdy ten naró.! 
nomadów z łukiem w ręku poluje aby zdo, 
być sobie pożywienie, olbrzymie małpy w 
niezwykle delikatny sposćib piastują d.Tcea 
Pigmcjcz} ków. Po powrocie z polowania 
otrzymują małpy.piastunki w nagrodę jaja 
strusie, które w niezwykle kunsztowny spos 
sób przewiercają, .1 następnie wypijają ich 
: zwartość. Jaja strusie stanowią przysr..ni­
cią  małp, za którymi one przepadają. Nic 
więc dziwnego, żc karły potrafiły je ;v:;y- 
c wy cza ć do v,-y kony wani a delikatnej f"r.k_. 
rji „bon do dzieci” za cenę stałego zaopa 
trywania ich jv te przysmaki.

które przestało być stolicą, zaproponowano 
więc przesunięcie terminu kongresu.

Okazało się jednak, że w idu wyb'tnv»h 
chirurgów, zamieszkałych w Australii, A — 
gentynie, Chili i Nowej Zelandii, wvru« 
szyło już w podróż, aby w oznaczonym  
terminie przybyć na kongres. W obec tego 
zarząd M iędzynarodowej Federacji Chirur, 
gicznej postanowił zwołać kongres w ozna* 
czonym terminie, łecz w 3rukseli. Odbę> 
dzie się więc on w stolicy Belgii w dniaen 
od 19 do 22 września r. b.

W  obradach wezmą udział naj-nakos 
mitsi chirurdzy zarówno państw pozaeuro­
pejskich jak i europejskich

Upały ui Bwiiejdzanie
Moskwa. W  Azerbejdżanie a szcze­

gólnie w Baku panują niezwvkłe 
upały, tem peratura w cieniu 40 st. 
C., a w słońcu do 62 st. T ak  silnych 
upałów w pierwszej połowie jipcą 
nie notowano od lat 80.

Rebelianci p i » ? a ją  się naprz-id
Sal -‘.manca P A T . W edług komu* 

nikatu głównej kwatery, wojska po­
wstańcze, działrjące na froncie Ca/y 
tellon na odcinku Tales zajęły miej­
scowość Alcuida de Vec. Na odetn* 
ku Artana oddziały powstańcze po* 
sunęły się poza zamek Castro i zaję­
ły ważne strategicznie wzgórza na

południe od Puntal a następnie za’ 
niek Villavieja.

Lotnictwo powstańcze zbomba^do 
wało ub. nocy zakłady amunicyjne 
w San Andrea de Pałoma pod Bar* 
celoną oraz kilka stacyj kole’owych, 
na których znajdowały się transpor* 
ty materiału wojennego.

V

L U D W IK  M A SC H C F F

W B A G N O ’
38) P O W IE Ś Ć

Kohber wzuał torebkę do ręki i czekał cierp* 
liwie, az Lo wypije. C na zaś, nie zwracając uwagi, 
że jego kawa stygnie, chrupała spokojnie ciasteczka, 
rozglądała się na wszystkie strony, dając sie podzi* 
wiać i zbhza-ąc od czasu do czasu filiżankę do ust, 
fwypijała iklka kropel, zaznaczając tym znajomość 
form towarzyskich i dobre wychowanie. Lo starała 
się uderzającym zachowaniem, zbyt głośnym mówię* 
niiem i wybuchami nieuzasadnionego śmiechu, zwró* 
cić uwagę obecnych na siebie, w przekonaniu, że 
fascynująca jej piękność musi każdego oczaiować 
i  zaintrygować. Kohber stał obok niej jak czarny nie* 
wolnik. W  jednej ręce miał filiżankę, w drugiej ta* 
lerzyk z ciastkami, pod lednym ramieniem jej toreb* 
kę, pod drugim program i rękawiczki. Stał jak f.gur? 
woskowa boiąc poruszyć się, by nie upuścić torebki, 
rozlać kawy i n e ściągnąć na siebie królewskiego 
gniewu Lo.

— Kohber, odezwał się Otwiercki, me mogąc 
dłużej na to patrzeć, czy mogę ci być usłużny? Dai 
mi torebkę i  program, bardzo chetme potrzymam ci 
nawet talerzyk z ciastkami,

— Ach, to, byłoby niezwykle uprzejmie z pań* 
skiej strony, zwróciła się do niego panna Hellburg, 
Fritz jest strasznie nieporadnym człowiekiem. Patrz 
pan jak on to stoi. Pił pan już kawę?

— Nie jestem zwolennikiem tego napoju, od* 
powiedział, biorąc od Kohbera torebkę i program

— Rozumiem, pan Rosianin, ale przy bufecie 
możną również i herbatę dostać.

— I to mnie zbytnio nie nęci.
— Ani ciastka?
Kohber wypił teraz szybko swą kawę i stał 

bezradnie, trzymając próżną filiżankę i spodeczk .
— Fritz, mozesz człowieka doprowadzić do 

pasii, irytowała się Lo, czemu stoisz tu jak półgłówek, 
zamiast odnieść filiżankę do bufetu?

— Czekam, aż wypijesz, usprawiedliwiał się 
się znowu Kohber.

— Zbyteczne, możesz później jeszcze raz 
' odnieść.

— Straszne, jakim ten Fritz jest niezdanwm 
człowiekiem, mówiła Lo, gdy Kohber był przy bu* 
fecie, jego nieporadność doprowadza mnie do roz* 
paczy. W  domu iest zupełnie to samo O wszystko 
muszę się troszczyć, o wszystkim pamiętać, edy ia 
czegoś nie załatwię, nie bywa nigdy załatwione.

Otwiercki kiwał współczująco głową, wiedząc 
dobrze o  tym, że Lo była uosobniemem lenistwa 
i leżąc cały d: »eń w łóżku, lub na otomanie, dyry* 
towała Kohberem u k  maszynką, posyłając go dzie* 
sięć razy na kupno każdej drobnostki, o której sama 
nie pamiętała. Zmuszała do gotowania i robienia 
porządków w pnkoju i to nazywała troszczeniem się 
o wspólne gospodarstwo.

Dobrze, odezwał się Otwiercki, że prz} na!* 
mnie i pani jest tak rezolutna.

Przez ten czas wypiła Lo swą kawę i schrupała 
ostatnie ciasteczko.

— Byłby pan tak dobry, zwróciła się do niego, 
potrzymać mi chwileczkę filiżankę i dać mi torebkę? 
A  gdy jej podał, wyjęła lusterko i z nonszalancją, 
wycierała twarz puszkiem.

— Ach, odezwała się do Kohbera, który 
w międzyczasie wrócił, byłabym zupełnie zapomniała 
musze jeszcze zatelefonować.

— D okąd? — spytał Kohber.
— C o za głupie pytanie, oburzyła się Lo 

w sprawach zawodowych.
— Zawodowych? Możesz to również i w do* 

mu załatwić.
— W łaśnie, że nie.
— W  takim razie zejdziemy razem do aparatu 

Jestem ciekawy do jakiej firmy można o tei porze 
telefonować,

— W eź lepiej filiżankę od Otwierckiego i za* 
nieś ją do bufetu, mówiła, to jest rozsądniejsze, ani* 
żeli kontrolowanie moich rozmów.

Po tych słpwach zbiegła szybko po schodach- 
Kohber chciał za nia pobiec.

— Fritz, za\/o!ał Otwiercki, chwytając go z# 
”ęke, co robisz? T o  przeemż nie ma sensu. Chces? 
ią naprawdę kontrolować?

— Muszę wiedzieć z kim ona rozmowa.
— M ój kochany, albo masz do niei zaufanie, 

natenczas niech rozmawia z kim chce albn zaufani# 
lego me masz, wówczas kontrola także na nic si? 
nie przyda.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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